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Ma prowiuoyi, i  pr*#«ytką pocztową .
W Państwie Nianńsckiem . . . .
W miejieu
jo  WJooh Francji, Angin, Belgii, 

r i < ajearyi, Toreyi i innyeh krajów
Psjsdynozy mumr kosztuje lO  oentiw, z przesyłką pocztową 12  centów.

P r e n u m e r a t ę  p rzy jm u je  się ty lk o  za  c a ły  m iesiąc. 
l i *ty z pinniądzaii i przekdky pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inieraty) nprasza się nad­
syłać- franca do Adasinistraoyi Nowej Rcf‘>rmy w Krakowie..— Lirty reklamacyjne nieopieczę- 

tomn t  nie poiiksRją opłacie pocztowij. — Isiitów niefranko-eanyeh nie przyjmuje się,
Rę, opism óto n a d sy ła n ych  R ed a k cya  n ie zw raca .

Adres B edakcyi 1 A d m in istracji — I  lica iw . Jana Sir 13.

NOWA

REFORMA
P r e a n m e r a t ę  p r i y j a n j ą

■ a m le ja c o w ą  : Adm u  Itraisya „NOWEJ REF-1RMY" i wszystkie urzędy pocztowe 
m i e j s c o w ą :  Administracji Nowej Reformy, — Magazyn nowoioi P. A. Grigara, — Han­
del No» akowjkió; w Sunemuc ich, — Handel Kucińskiego w hali Sukiennie, E-iaei J Baje., 
przy alioy Grodzkiej i Ludwińskiego w Rynku. — O głoszenia (iaseraty) przyjmuje Admini- 
stn..y za opłatą od ^iujsos eiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy ra. .0  et., za każdy 
następny raz po 5 cent. N a d e  słl i  © (na 8 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drn. ,vm  po 30 et. za każdy raz. O g ł o s z e n i a  d o  « B e f o n u y u  (prospekta, cyrkularne 
ogłoszenia itp.) j rzyjmnje się za ecnę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych i 50 cent 
od 1<"0 egzen dla miej.eow; jh prenumeratorów. — Należyto^ nprasza się n a p r z ó d  nadesłać 
przekazem pocztow; m. — O g ło s z ę  i i a  i  p r e n i u n e r & l  ę  przyjmujvW e L w o w ie  Vg. V . 
wej Reformy" w księgarni P. H. Richtera (Altenhergaj; — W  . . n o w i e  handle: J. Delong- 
i Kamila Bauma; — W  Rzeszowie księgarria J. A. Pellara; -  W P rzem yśla  han­
del Leona We ssa i Spółki — W Tarnopola księgarnia T. Gileezka — W  W ied n ia  
pp. Haasenstein & Yoglcr (Ukże w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku. Ia-vlei 
i Wroełai-nnl A. Oppelik, Stnben basta Nr. 2, TJ Mosse (także w Berlinie, lambnrm. Mo­
nachium i Norymberdze.) W  Paryżu Księgarnia Luiembnrgska 8 rue des Granda AugastUii

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych, o wczesne nadesłanie 
przedpłaty, która wynosi:
W m i e j s c u .......................1 złr. 80 c.
Z odnoszeniem do domu . 2 złr. 10 e.
Z przesyłką pocztową . . 2 złr. — c.

Czas" i kolej Północna ces. Ferdynanda.

i i .
Uwagi nasze o pośredmej obronie interesów 

kolei Północnej ces. Ferdynanda, podjętej w Cza­
sie, zniewoliły organ stańczykowski do odpowie­
dzi’, której musimy kilka słów poświęcić. Nie 
mogąc w rzeczy samej nic stanowczego zarzucić, 
usiłuje Czas sprowadzić polemikę na dogodniejsze 
dlań pole wycieczek osobistych, zwłaszcza że mu 
wiadomo, i i  pod tym względem współzawodni­
czyć z nim zechcą tylko pisma humorystyczne, 
pomijamy zatem całkiem dowolne i mylnb domy 
sły co do autora artykułu naszego z d 23 b. m., 
i chociaż to może wygląda na analogię znanego 
lucys a non luoendo zatrzymamy dla szan. autora 
odpowiedzi z d. 25 b. m. nazwę e k o n o m i s t y  
Czasu.

Zarzut, jakoby cytaty nasze z najnowszego wy­
dania rocznika kolejowego JjnsenhahrjahrŁuch z r. 
1§82 powżi^e łjyły myine, a względnie niekom­
pletne. św iadczy tylko o tem, że tego tak potrze­
bnego podręcznika nie ma w bibliotece Czasu 
i że szan. ekonomista Czasu zniewolonym jest 
do cytowania dotyczących dat z pamięci lub ra­
czej z fantazji. Na stronicy bowiem 50 „Rocznika 
kolejowego rachunek ruchu (Betriebsrechnung) z r. 
1881 zawiera jako ostatnią pozycję pod nazwą 
Gesammtausguben kwotę 8.791,128 złr. 84 et., 
która stanowi sumę wydatków z eksploatacyi ko­
lei wynikłych. Kwoty przez ekonomistę Czasu 
jako niby dalszy ciąg wydatków przedstawione 
nie wchodzą wcale w rachunek ruohu, lecz figu 
rują *u pełnie oddzielnie i to nie jako wydatek 
z eksploatacji wynik, ąey i z nią nieodzownie 
połączony, terz w zeBlawlenlu sposobów- "użycia 
osiągu,ętego zysku Ertragsresaltate und d>ren 
Verwt--ndung. W całym rozdziale „Rocznika kole­

jowego", odnoszącym się do kolei Północnej ces. 
Ferdynanda, nie przychodzi też nigdzie kwuta 
15,310,515 złr. jako mniem_na suma kolumny 
wydatkowej. Widocznie zatem szan. ekonomista 
Czasu .Bocznika kolejowego" nawet nie oglądał, 
a natchnienie swoje zaczerpnął wyłącznie z pod­
ręcznika bankierskiego B er Compass, gdzie na 
str, 460 znajdujemy podobne zestawienie dat. 
Jak zatem w obliczeniach swych, zawartych w ar­
tykule z d. 20 stycznia, szan. ekonomista Czasu 
pominął milczeniem cały dług priurytetuwj l po­
mylił się o przeszło 30 milionów złr., tak i tu 
bpotykamy t'ę z  zarzutem niedukładnego cytowa­
ni;. dat, z dzieła ekonomiście Czasu całkiem nie­
znanego.

Argumentacje ekopomi Itj Czasu me wytrzy­
mują Le* krytyki p0d względem merytorycznym. 
Z kttotj 6,519 387 złr. bowiem, którą do kosztów 
doliczyć pragnie, przypada najprzód 2,416.729 złr. 
na oprocentowanie j aruortyz eyę priorytetów, 
których istnienie ekonomista do unia 25 stycznia 
b. r. zupełnie ignorował, 2.430,060 złr. na po­

datki, o których nawet Czas nie twierdzi aby 
je państwo sobie samemu miało płacić a reszta 
na tantyemy, dotacye rozmaitych funduszów i in- 
westycye nie należące do koszl ów eksploatacyi, 
lecz raczej do kosztów budowy i zakupna urzą­
dzeń zwiększających majątek kolei. Co do podat­
ków, Dozwolimy sobie zwrócić uwagę szan. eko­
nomisty Czasu, że jakkolwiek Compass o tem nic 
nie wspomina, w Austryi oprócz podatków, istnieją 
także rozmaite dodatki do podatków, z czego wy­
nika, że kwota przez kolej Północną dotychczas 
płacona n ie  w p ł y w a ł a  w c a ł o ś c i  do s k a r ­
bu p a ń s t w a ,  j a k  to s z a n .  e k o n o m i s t a  
Czasu i g n o r u j ą c  n a s z e  s t o s u n k i  f i  n a r -  
s o w e  p r z y p u s z c z a .

Również bezzasadnym jest zarzut, jakoby do­
chody były mylnie podane, ponieważ w r. 1886 
kończy się przywilej tylko odnośnie do linu głó­
wnej, pi.dczas gdy na odnogach 1 .undonburg-Zel- 
ierndorf - Grussbach i Bielsk - Żywiec Loncesya 
trwa dłużej Dochód z ruchu na tych odnogach, 
których długość wynosi 108 kilometrów, oblicza 
ekonomista Czasu, biorąc za podstawę przeciętny 
dochód z 1 kilometru na całej kolei w kwocie 
38,196 złr. w kwocie 4,010.580 złr. Zdaniem 
ekonomisty Czasu w razie upaństwowienia głó­
wnej unii kolei Północnej Towarzystwo zechce 
się przy tych odnogach utrzymać i pobierając 
z nich roczuy dochód w kwocie przeszło 4 mi­
lionów o takąż sumę uszczupli dochód skarbu 
państwa. Zapomina jednak szan. autor, że wrazie 
upaństwowienia linii głównej odnogi do tego sto­
pnia stracą na wartości i w taką od państwa 
wejdą zaiezność, że Towarzystwo akcyjne zado- 
wolonem będzie, jeżeli je państwo odkupi cho­
ciażby po najniższej Ceuk. Następnie obliczenie 
dochodu rocznego z tych odnóg ,wz z gr.’...;’,* 
mylne, bo na odnogach bocznych nigdy nie ma 
ruchu tak intenzjwnego jak na linii głównej, 
która absorbuje przesyłki z jej odnóg nadchodzą­
ce, a prócz tego ma znaczny ruch międzykrajo- 
wy. Dochód zatem na liniach Lundenburg-Zel- 
lerudorf-Grussbach i Bielsk Żywiec nie mógł ża­
dną miarą przynosić kwoty 4jjmilionów, a wyni­
ka to zresztą już tego, że w szczegółowym bilan­
sie kolei Północnej z r. 1882 wartość tych bo- 

! cznyeh kolei wstawioną jest za linią Lunden- 
! burg - Grussbach-Zellerndori w kwocie 2,049341  
1 złr. 92 ct. a  za odnogę BiuLko- Żywiecką w kwo­
cie 1,664.205 złr. 68 et., czyli że wszystkie w 
mowie będące odnogi figurują w bilansie kolei 

, Północnej jako activum w łącznej wartości 
;3 ,713,547 złr. 60 et. W j a k i  s p o s ó b  k o l e j  
{ p r z y n o s i ć  ma  d o c h ó d  p r z e w y ż s z a j ą ­
c y  i ej  w a r t o ś ć ,  na to e k o n o m i s t a  Cza­
su  żadnego nie dostarczył dowodu, a gdy Com­
pass tej kwestyi mu uie wyjaśni pozostanie ona 

{zapewne na zawsze nie wyjaśnioną, 
i Z powyższego rozbioru mniemanego zarzutu 

Czasu wynika, że wrazie upaństwowienia, głó­
wnej linii kolei Północnej, Towarzystwo ikcyjne 
żywotny mieć będzie interes, by mu luźnych 
odnóg nie zostawiono i niezawodnie odstąpi je 
za cenę w bilansie wykazaną, czyli za 3,713.54 ? 
złr.. gdyby zaś tego uczynić nie chciało, to pań­
stwo zapłaci o tyle mniej z ryczałtowej sumy 
112,208.004 złr. wstawionej do bilansu jako 
wartość kolei wraz z odnogami. Do takiej osta­
teczności przyjść jednak nm może, ponieważ lu­
dzie kierujący interesami kolei Północnej za wie­
le mają zmysłu praktycznego, aby utraciwszy li­
nią główną utrzymać, się chcieli przy odnogach 
pozbawionych racyi samoistnego bytu.

Znaczny dochód, który kolej Północna przy-

ńibsła w r. 1881, nie podoba się ekonomiście 
Czasu i dlatego zalicza rok ten do najlepszych, 
które niby nie tak często się wydarzają. Tymcza­
sem niestety już rok następny t. j. 1882 o któ­
rym Compass nie ma jeszcze dokładnych dat, 
wykazał jak świadczy zamknięcie rachunkowe 
czysty dochód z ruchu w kwocie 19,697.615  
złr. co emożebnia rozdzielenie o 1 prc. wyższej 
dywidendy, niż w należącym do najlepszych roku
1881. y

Najzabawniejsze wrażenie robi jednak końcowa 
uwaga Czasu, jakoby rzez współzawodnictwo 
■mii kolejowej łączącej Wiedeń, przez Preszburg, 
Waagtholbahn odnogi kolei Podkai packiej z ko­
leją Północną cesarza Ferdynanda można najpe­
wniej uchylić monopol te ostatniej. Tu zawiodły 
szanownego ekonomistę Czasu geograficzne wia­
domości i widocznie zapomniał, że hma taka, 
która, nawiasem mówiąc, dla trudności terenu 
w ogóle nie może marzye o współzawodnictwa 
z koleją Północną, przechodzi także przez tery- 
torya, dokąd nie sięga agi wpływ Czasu, ani 
nawet władza JE. austryackiego ministra handlu, 
bo przez kraje należące do korony węgierskiej. 
D nia ta przeto ulegać będzie wpływowi Węgier 
i o tem, aby była regulatorem taryf na kolei 
Północnej i aby tworzyła podstawę operacyjną 
austriackiego ministra handlu przeciw tejże ko­
lei marzyć może tylko ekonomista Czasu. Naj­
skuteczniejszą bronią jest przeciwnie § 365 kod. 
cywilnego, na mocy którego kolej Północna nie­
wątpliwie może być wywłaszczoną nawet razem 
z odnogami, a wynagrodzenie zapłacić się mające 
nie może przewyższać kwoty 112 208.004 złr., 
bo w takiej sumie przyjętą jest wartość kolei w 
bilansie dzisiejszego towarzystwa akcyjnego. Że 
skarb państwa obejmując kolej Północną, nawet 
przy zniżeniu tary!,'świetny może urobić interes, 
wywnioskować można z tego, że koterya fiłB- 
kierska. w której ręku znajduje się przeważna 
część akcyj nie szczędzi zabiegów i ofiar, aby się 
przy intratnem przedsiębiorstwie utrzymać. Może 
ekonomista Czasu przy pomocy Compassu i wła­
snej intuicyi dojdzie do tej jcookluzyi, że ban­
kierzy dobijają się o przedłużenie przywileju z fi­
lantropii i z lojalnej obawy, aby państwo na tem 
nie straciło, i że akcye mimo w każdym razie 
nieununionei redukcyi taryf, stoją o 150 procent 
powyżej nominalnej wartość, dla jakiegoś pretium  
affectionis. ZdaDicin r.aszem jednak dzieje się to 
wszystko z tej przyczyny, że z przedłużenia przy­
wileju uśmiechają się matadorom kolejowym gru­
be zyski, które pragnęlibyśmy zużytkować dla 
budżetu państwa, podczas gdy ekonomista Czasu 
walczy tendencją swoich wywodów za wydaniem 
ich koteryi bamrierskiej.

S t a n  B a n k u  w ł o ś c i a ń s k i e g o  jest obe­
cnie następujący: Rada Zawiddowcza zwołała już 
urzędownie piętnaste walne zgromadzenie na so­
botę dnia 23 lutego, na god&nę U  przed połu­
dniem.

V*edług ogłoszenia porządel dzienny jest na­
stępujący:

1) Sprawozdanie z zarządu Zakładu i przed­
łożenie bilansu za rok 1883.

2) Sprawozdanie komisji werJfikacyjnej.
3) Wniosek o r o z w i ą z a n i e  i l i k  wi d  a- 

c y  ę Z a k ł a d u .
4i  Wybór l i k w i d a t o r ó w .
Po zerwaniu układów z Ł Inkiem krajowym 

spodziewano się, że rukow*11’4 z Bankiem hipo­

teczny m doprowadzą łatwiej do pożądanego sku­
tku, mianowicie, że ten Bank podejmie się prze­
prowadzenia likwidacyj. O tych rokowaniach otrzy­
mały dzienniki lwowskie od Banku hipotecznego 
następujące uwiadomienie :

„Bank hipoteczny wezwany wczoraj przez JE. 
pana namiestnika do wzięcia udziału w akcyi 
pomocniczej względem Zakładu kredytowego wło­
ściańskiego, złożył dziś p. namiestnikowi pisem­
ne oświadczenie, że wezwaniu podjęcia jakiejkol­
wiek akcyi dla Zakładu kredytowego włościań­
skiego, tak długo odpowiedzieć nie może, depo- 
kąd nie zbada dokładnie położenia tegu zakładu 
i nie dowie się — jaką pomoc c. k. rząd tej 
akcyi przynieść jest gotów."

Gazeta Narodowa z komunikatu tego wcale 
ni“ roiruie pomyślnego toku układów i ze wszy­
stkich oznak wnosi, iż Bank włościański lada 
dzień ogłosi konkurs.

W ogólności k westya obmyślenia najwłaściw­
szych środków ochrony dla włościan, zostających 
w rachunkach z Bankiem rustykalnym, staje się 
z każdym dniem coraz bardziej naglącą!

Według Gazety Narodowej członkowie Rady 
nadzorczej Banku włościańskiego, którzy w p:er- 
wrzych dniach b m. dali swoje podpisy na we­
ksel na 350.OuO złr., eskontowany w Laender- 
banku" dla uzyskania funduszu na kupon sty- 
zniowy, zabezpieczyli się teraz na aktywach Ban­

ku, nieobciążonych odDowiedzialnością za listy 
dłużne Dr Fried przeniósł był majątek swój 
nieruchomy na rodzinę już dawniej.

Powyższe zawiadomienie Banku hipotecznego, 
ogłoszone jest w numerach wczorajszym dzienni­
ków lwowskich t. j. z datą 25 a względnie z 26 
stycznia, zagadną jest zatem to, co pisze kore­
spondent lwowski Czasu z zaięczeniem, że Bank 
hipoteczny występuje jako zbawca, bo daje 700 
ty sięcy złr. na wypłatę asygnat kasowych i w o- 
góle na prowadzenie interesu aż do uchwalenia 
likwidacyi przez zgromadzenie.

Na wiadomości ze Lwowa o obecRJiP stanie 
Banku włościańskiego, odpowiedziała giełda wie­
deńska ofiarowaniem za papiery jego po 47 złr 
a najwięcej po 56 złr za 100, tak, że ostate­
czny kurs notowany był 49 pieniędzmi a 51 to­
warem.

Mowa' p Grocholskiego.

Według brzmienia przedłożonego wniosku cho­
dzi tu o wezwanie rządu, by przedłożył projekt 
do ustawy, ktorabj w wykunaDiu artykułu 19 
ustawy zasadniczej uregulowała używanie języków 
krajowych. Przedewszystkiem trzeba rozważyć 
pytanie: Czy uregulowanie to należy do zakresu 
działania Rady państwa? W edług mego zapatry­
wana Rada państwa do tego nje jest kompetentną, 
bo ustawy wykonawcze do ustaw zasadniczych 
należą według jasnego i kategorycznego przepisu 
paragrafu 11 ustawy zasalniczej o reprezentacyi 
państwa rylko wtedy w zakres kompetencji Rady 
państwa, jeżeli są wymienione w ustawach zasa­
dniczych, a o ustawie wykonawczej do artykułu 
19 w tej ustawie nie ma wzmianki. To jest do­
statecznym powodem, dla czego za wnioskiem  
mniejszości komisyi głosować nie możemy. Punkt 
ciężkości całego wniosku jest zatem w żądaniu, 
aby język niemiecki byl ogłoszony za język pań­
stwa.

Ale cóż to jest za :ęzyk państwa? Choćby mi

przyszło z tego powodu się w stydzić, mimo to 
wyznaję, żem nie wiedział ł ego, kiedy ten wnio­
sek stawiano. Nie wątpię wprawdzie, skoro oba 
wyrazy „państwo" i * język" zupełnie są zrozu­
miałe. że każdy tworzy sobie jakąś ideę o poję­
ciu „języka państwowego", ale mnie chodzi o ta­
ką definicyę, którejby nikt me zaczepił i którąby 
wszyscy uznawali, ale takiej definicyi utworzyć 
sobie nie mogę. Winę tego przypisywałem mej 
niedostatecznej znajomości jęry ki niemiecki egu. 
dlaoego — jak zwysle w tal ich wyp idkach- —  
udałem się po pomoc i radę do Adelunga W nim  
znalazłem definicyę języka k r a j o w e g o ,  plrma 
krajowego, ale definieyi języia p a ń s t w o w e g o  
nie znalazłem: tak samo nie udało mi się znaleźć 
tej poszukiwanej definieyi w leksykonach polity­
cznych Rottecka, Welckera i Bluntschliego. My­
ślałem sobie zatem, żb się dowiem w nomisyi, 
jaki* też znaczenie przywiązują panowie wniosko­
dawcy do „języka państwowego". Alem doznał 
zawodu. Dlatego domyślałem się. że to będzie ów 
język, którym państwo jako takie ma przemawiać, 
lecz na definicyą, jaką la ł mój poprzednik, przy­
znam się, nie wpadłem.

Państwo przemawia albo na zewnątrz. albo u 
siebie. Jednak na zewnątrz nie przemawia u nas 
państwo austryackie, lecz monarchia austryacko- 
węgierska. Dlatego też wnioskodawcy w tem ro­
zumieniu nie brali tego wyrazu. Jednak według 
mego zdania panowie wnioskodawcy sam? ni. 
myślą także o tym języku, jakim posługuje się 
państwo, kiedy rozmawia u siebie.

Albowiem u nas każdy wyrok wydaje się w 
imieniu cesarza, a zatem przez każdy wyrok prze­
mawia państwo, a panowie przecież nie zechcą 
utrzymywać, by każdy wyrok opiewał koniecznie 
w języku niemieekiui

A zatem , cóż jest właściwie ten język pań­
stwowy ? Przyznaję s ię , że niestety dotąd tego 
nie wiem.

Może pod językiem państwowym należy rozu­
mieć język urzędowy w sądach i urzędach? Ależ 

"W t“i mierze wszystkie nasze ministerstwa od po­
czątku w y  kenstytucj juej uznawały, że oznacze­
nie języka w sąd*ch j urzędach oraz w obcowa­
niu ze stronami należy do zakresu władzy wyko­
nawczej. A że tak jest, to jest dobrzo bo język 
,«tU dtm -TftATtrti.udł ludów śKaibtim tak drogim, 
że go nie można naiażac na mniemanie lub ta- 
czej na kaprys przypadkowy większości parlamen­
tarnej. W ręce monarchy, kochającego swe ludy 
równą miłością, prawo to jest lepiej zabezpie­
czone. (Tu tłumaczy mówca, dla czego wprowa­
dził w tok dyskusji osobę cesarza i mówi dalej.)

Jednak chociaż ja i moi pontyczm prtyiaeiele 
me będziemy głosować za wmoskiom Wurmbran- 
da i ża wnioskiem mniejszości, mimo to muszę 
się z a s t r z e d z  s t a n o w c z o  p r z e c i w  tem u, 
j a k o b y ś m y  k i e r o w a l i  s i ę  t u  j a k ą k o l ­
w i e k  n i e c h ę c i ą  p r z e c i w  j ę z y k o w i  nie- 
m i e c k i e m u. Przeciwnie, życzymy sobie wszy­
scy, aby młodzież w Gahcyi przyswoiła sobie do­
brze i gruntow iie język niemiecki Pojmujemy 
dobrze konieczną potrzebę niemieckiego języka u 
władz centrulnych, rozumiemy doskouale, że tekst 
we wszystkich ustawach państwowych niemiecki 
być powinien, uznajemy w zupełności, ze język 
niemiecki, jako niezbędny środek porozumienia 
się wzajemnego między różnymi ludami państwa 
austrvackiego, mógłbym nawet powiedzieć jamo 
łącznik tychże ludów, jest potrzebny, ale to{ Cu 
rzeczywiście istnieje, wynika z konieczności i co 
się już wżyło, to ma właśnie samo w sobie więk­
szą rękojmię dalszego niezachwianego bytu, ttińiy

Z  wystawy.

Jak w dziedzinie umiejętności seholastyczne 
rozgraniczenie pojedynczych nauk wskutek ich 
rozrostu upadło i każda prawie wkracza na swem 
pograniczu w obręb jej pokrewnych, tak samo i
rozwój poszczególnych gałęzi sztuki pociągnął to
za sobą, iż między różnemi działami ma.arstwa 
powstały pośrednie, których utwory do dwóch 
dz.ołów zarówno zaliczać się Zdaje się to
nawet leżeć w duchu czasu, i® działy pośre­
dni* najbardz:ei bywają uprawiane.

Malarstwo portretów graniczy z rodzajowem, 
rodzajowe z jednej strony z pejzażem, z drugiej 
z obrazem historycznym i religijnym. Malarstwe 
rodzajowe jest z uatury swojej niejako tą dziedzi­
ną pośrednią między wszelkiemi działami sztuki 
a ztąd i granice jego może najszersze. Studyum 
z natury, ożywione dramatycznym ruchem i wy­
razem chwili, do portretowego malarstwa zaliczo- 

być nie może, tom mniej głowa, której ry­
sy w artystycznej zrodziły się wyobraźni lub jej 
potęga z ladajakiego żywego modela, przeobra­
ziły się * pełne ekspresyi oblicze. Widok, w któ­
rym postaci© sztafażu wyiączn.e naszą skupiają 
uwagę, przestają być widokiem, a na odwrót sce­
na historyczua jub historyczno-rodzajowa n p. 
bitwa, na tle szerok iego nakreślona krajobrazu, 
zejść może do znaczenia sztafażu, służącego tylko 
do podniesienia lub zmodyfikowania wrażenia, ja­
kie na nas kraiobraz ponury lub słoneczny wy­
wiera Międ^r epopeją j powieścią poetyczną, ga­
wędą i klechdą, regenaą, balladą, romancą, gra­
nice niekiedy trudne do określenia a toż samo i 
między rodzaje wym a rodzajowo- historycznym lub 
rodzajówo-religijnym obrazem Niemniej jednak 
oDraz rodzajowy w ścisłem słowa znaczeniu, jak 
każde dzieło sztuki, ma swój właściwy za-iso i

swoie prawidła, których przekroczenie obniża je­
go wartość, lub zgoła unicestwia jego zadanie, 
pomimo najgenialniejszych nawet pomysłów i naj­
doskonalszej techniki w wykonaniu.

Pisząc o wystawie krakowskiej, godzi się nie­
które z tych prawideł przypomnieć, nietylko dla­
tego, że im pierwszorzędne przypisujemy znacze­
nie, ale szczególnie z tego powodu, że przez 
wielką część naszych artystów, a między nimi 
kilku prawdziwie znakomitych, nader częstu pu­
szczane byw ją w niepamięć.
, A więc najprzód p r a w i d ł o  r o z m i a r ó w .  
Smiesznem byłoby twierdzić, żc obraz treści ro­
dzajowej nie powinien przekraczać tylu a tylu 
centymetrów wysokości lub szerokości, że figury 
na nim pewną tylko wielkość mieć mogą i t. p. 
Zdarza się zwykle, że artysta, któremu zrobiono 
zarzut co do rozmiarów obrazu, parodyując ten 
zarzut, -ipytuje, ile zdaniem „przemądrej" krytyki, 
rodzajowy obraz mieć cali powinien. Odpowiada­
my na t o : „tyle, aby rozmiar odpowiadał przed­
miotowi i wrażeni i, jakie sposób traktowania te­
matu może wywon.ć“. Są przedmioty, które nie 
znoszą płótna o wielkich rozmiarach, są i takie, 
które stosownie do f posobu pojęcia ich i trakto­
wania, dozwalają zarowno na rozmiary mniejsze, 
jak większe. Praw  Iłu to na pozór zdawaóby się 
mogło zbyt chw iej nem, aby w zastosowaniu jakie­
kolwiek mogło mię® znaczenie. Tak jednak nie 
jest. Porównanie najlepiej myśl naszą wyjaśni.

Gdyby kto którą z naiPM■nie.jszych bajek Kra­
sickiego przerobił na kilkuarkuszowy poemat, mi­
mo wszelkich zalet języka 1 stylu, odebrał by jej 
to właśnie, co stanowi jej literach j wartość. Takie 
wrażenie jak ta sążnista bajka, sprawia n„ nas 
przedmiot błahy, nadająey się do małego rodza- 
iowego obrazka a wymalowany na ńuiem 
cnie. Pomijamy przykłady. Wolimy, aby publi­
czność tak pilnie uczęszczająca na wystawę sa- 
m i ,je wyszukała.

Gdyby kto zdarzanie jakieś codziennie, fakt

zwykły i nie mający w sobie nic zadziwiającego, 
opowiadał w banalnych wyrazach, ale podniesio­
nym nad miarę, tubalnym gł°86m i z patetyczną 
deklamacją, pobudziłby w słu< hacza< h tylko nie­
miłe uczucie niestosowności takiego wyrażenia 
myśli, dysproporcji między rzeczą a sposobem 
jej wypowiedzenia. Dajiny fl8 to, niech kto przer­
wie ci szanowny czytelniku, czytanie tych uwag, 
za wrzasnąwszy ci nad uchem ile sił mu starczy; 
„Żebrak stoi na ulicy!! pnsi o jałmużnę!!"  
Oglądniesz się zdziwiony ogromem tego krzyku 
i pow iesz: „A dajże mi pokój z tym dziadem! 
cóż w tem tak wielkiego?" Ale niech ten sam 
interlokutor wchodząc do tw*go pokoju, barwne- 
mi i pełnemi współczucia słowy skreśli ci ogrom 
nędzy tego wygłodniałego starca, w łachmanach, 
z odkrytą głową, dygoczącego Pod twojem oknem 
na mroźnym wichrze, który targa w powietrzu 
siwemi jego włosami.... wteóy nie zdziwisz się 
i nie będziesz miał za złe, jeżeli opowiadający 
podniesionym głosem zawoła- >,Rauij go, bo pa­
dnie za chwilę nieżywy!"

Otóż i w malarstwie jeda® i ten sam temat, 
(dajmy na to „żebrak na u |cy “), stosuwnia do 
sposobu traktowania go, naoM^ć 8ję może do 
obrazu mniejszych lub większych rozmiarów — 
do skromnej opowieści lub wielkiego krzyku.

Nie o tragiczność jednak zawsze idzie jak 
w tym wypadau, ale tylko o ' Stosunkowanie roz­
miaru do bogactwa myśli i sity wrażenia.

Ileż to wielkich płócien widujemy na wysta­
wie, które rozmiarami sweuii Z(tają 8{ę wojać na 
nas tubalnym, głosem a mówią nam — bardzo 
mało I Bywały między niem1 malowane z podzi- 
wienia godną techniką malarską — które w o ł a ­
ją a nic nie mówią i sprawi*.^ na nas wrażenie 
mówcy o potężnym i dźwięuZny >u głosie, ktćry 
unosi się deklamnie o rzeczach zaledwie go 
dnych wzmianki. „Świeczka -'g a s ła F red ry  wy­
głoszona jak scena z szekspirowski ij tragedyi! 
przypowiastka JachowiozH jak monolog z 1) ia-

dów\ Gdybyż tego dopuszczał się jaki początku­
jący statysta, fctóry w brasu innych środków roz­
m iaram i dzieła zaimponować usiłuje, ale niestety 
między dopuszczające mi się tej przewiny, musie­
libyśmy zacytować n ie jedno  im ię praw dziw ie uta­
lentowanych. skończonych artystów. Walimy tym  
razem nie wymieniać wcale.

Artykuł feletonowy nie jest wykładem zasad 
estetyki. — Pon barny zatem, że oprócz owej, 
sposobem traktowania nadanej tem atow i ważności, 
którą postawiliśmy za warunek obrazu większych 
rozmiarów, inne jeszcze rozstrzygają warunki w 
tym względzie, warunki zależne od natury kom- 
pozjcyi, światła i kolorytu. Pomijamy szczegó­
łowe wyłuszczenie tych kwestyj, powiemy tylko, 
iż nader rzadko zdarzyło nam się żałować, iż 
obraz jaki na wystawie nie w większym wyko­
nany rozmiarze, a na pięć obrazow rodzajowych, 
co najmniej żałujemy w dwóch wypadkach, że 
obraz tak niefortunnie wielki, tak bardzo wielki. 
To co mogło być misternem cackiem, stało się 
cackiem — olbrzymiem. Contradidio in  adjecto. 
Stało się czemś — co przestało być sobą. Jak 
w rzędzie przedmiotów służących do użytku co­
dziennego, zapałka wielkości laski, guzik wielko­
ści orzecha kokosowego, lorneta wielkości szyby 
w oknie, tracą u ż y t e c z n o ś ć ,  tak w dziedzi­
nie sztuki, pomysł rodzajowego obrazka wykona­
ny w niewłaściwych rozmiarach, traci p i ę k n  o ś ć  
swoją.

Ale aość o tem. Jeżeli artyści, do których te 
uwagi się odnoszą, zrozumieć nas nie zechcą, to 
i tak powiedzieliśmy już za wicie.

Za dalekoby nas zawiodło, gdybyśmy chcieli 
podnieść tu inny jeszcze a tmw#"p błąd
wielu utalentowanych nowszych lw i z któ­
rym u starych mistrzów bardzo re-adko spotkać 
Się możne. Jest nim nieodpowied n.y kempo- 
zycyi s t o s u n e k  w z a j e m n y  o b u  r o z m i a ­
r ó w  płótna.

Bywają obrazy za wysokie w stosunku do sze­
rokości swojej, w których scena rodzajowa zmie­
nia się, niby w sztafaż architektonicznego a Dez 
wdzięku, jakby z konieczności wymalowanego w i­
doku. Zdarza się to jednak rzadko. Daleko 
częściej bywa odwrotny wypadek, że rigurj w za- 
niskiej dla ich przestrzeni pomieścić się nie mo­
gą a ramy nad ich głowami zdają się ciężyć i 
przygniatać, j'akby niska jakaś powuła. Niemniej 
rażącym bywa ten błąd w krajobrazach, którym 
braknie przestrzeni niebios.

Każdy obraz ma odpowiedhą sposobor malo­
wania o d l e g ł o ś ć ,  z której najlepiej się przed­
stawia. Nie potrzebujemy wyjaśniać, jak wielkim 
jest błędem, jeżeli w jakim obrazie niektóre czę­
ści obliczone na większe a hme na mniejsze od­
dalenie widza, jeżeli np. akcesorya i twarze lub 
całe figury kłócą się z sobą w tym w zględzie, a 
jestto błąd, w który popada nie jeden z wielu 
utalentowanych młodych artystów.

Z błędem podobaym spotyk uny się w obrazach 
rodzajowych i historycznych, spotykamy się mo­
że częściej jeszcze w widokach wnętrz . w kraj­
obrazach, w których wtedy zwykle figu-y tak 
ostrem: konturami 118 tle się rysują, jakby były 
malowane osobny wycięte potem i przyklejone; 
wybornie one bywają pomyślana i narysowane, 
ale tonami kolorytu i światłocienia me harmoni­
zują z otaczającym je światem

Ponieważ mówimy o malarstwie rodzaiowem, 
nawiasem godzi sie wspomnieć, iż powodem takiej 
pozornej różnicy punktu widzenia składowych czę­
ści malowidła, bywa nazbyt często i a okoliczność, 
że w obrazach niektórych młodszych krakowsk.eb 
artystów akcesorya, suknie, futra, sprzęty i t. p 
Dywają wykończone eon amore, twarze zaś tra­
ktowane prawie szkicowo. Akcessorya też, prze­
pysznie malowane, głównie absorbują uwagę wi- 
Jzów i wywołują ich podziw, tak jakby były głó­
wnym obrazu przedmiotem. N ie bez pewnej słu­
szności wyraził się pewien złośliwy dowcipniś
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mogło mieć w kodyfikacyi ustawowej. A ponie- 
wł język niemiecki jest rzeczywiście wszędzie 
tam w użyciu, gdzie tego jedność państwa wy­
maga, ponieważ naprawdę przez nikogo nie jest 
zaczepianym lub nawet zagrożonym i ponieważ 
uregulowanie osobną ustawą używania języków 
krajowych nie należy do kompetencyi Rady pań­
stwa, z tych powodów jesteśmy za przejściem do 
porządku dziennego.

Aby jednak dać istotny dowóu. że się w tem 
żadnemi innemi powodami nie kierujemy, więc 
pozwalam sobie zamiast prestego porządku dzien­
nego, zaproponować Wyaokiej Izbie następujący 
porządek m otywowany:

„Zważywszy, że uchwalenie specyalnej ustawy 
dla wykonania paragrafu 19 ustawy zasadniczei 
nie należy bynajmniej do kompetencyi Rady pań­
stwa właśnie według brzmienia paragrafu 11 tej­
że ustawy zasadniczej; zważywszy dalej, że po­
minąwszy kwestyę kompetencyi — według tra­
fnych wywodów sprawozdawcy, uznawanie języka 
niemieckiego na poiu wspólnych interesów w ży­
ciu publicinem i w administracyi państwa, o ile 
tego jedność państwa wymaga, nie doznaje z ża­
dnej strony przeszkody, i przez prawnopolityczne 
połączenie królestw i krajów, przez wspólność :n- 
teresów wszystkich ludów i przez dobrowolne 
uznawanie dostatecznie jest zapewnionem; zwa­
żywszy to, przechodzi Izba do porządku dzien­
nego “.

Muszę się jeszcze kilku słowy usprawiedliwić, 
dlaczego tego wniosku nie postawiłem w komisyi, 
której jestem członkiem, a nawet przewodniczą­
cym. Ze sprawozdań obu referentów, ias w ęk- 
szości, jak mniejszości komisyi wiadomo, że w tejże 
komisyi prawie nie było rozpraw nad wnioskiem 
Wurmbranda. i że s.ę ograniczono do rozbioru 
pytania, czy go przyjąć czy odrzucić? Wobec 
tej okoliczności było trndnem występować w ko­
misyi z innvm w moskiem. Oprócz tego nie mo­
żna i tego zatajać, że dopiero po wydrukowaniu 
i rozdzieleniu sprawozdania usiłowano rozszerzać 
mniemanie, że odrzuceni} wniosku Wurmbranda, 
byłobj w najwyższym stopniu dla języka niemie­
ckiego niebezpieczne, że odrzucenie tego wniosku 
oznacza chęć ucisku Niemców i wydania ich na 
pastwę ludów sławlańskich, dlatego uważałem za 
stosowne, by przez stanowczą i jasną uchwałę 
Wysokiej Izby oświadczyć wyraźnie, że wszelkie 
łego rodzaju obawy są zupełnie bezzasadne. Otóż 
usunięcie tycli obaw u ludności, było jednym  
z powodów do postawienia wniosku o motywo­
wanym porządku. Tak samo zapewne wzgląd na 
uśmierzenie tych obaw, będzie i dla Wys. Izby 
pobudką rozstrzyga;ącą do przyjęcia tego wnio­
sku i dlatego proszę o lego poparcie i zamienie­
nie go w uenwałe

Koropoiwi „Kuwei Biur"
L w ó w ,  25 stycznie.

(= J  Rozwiązanie stanowcze zaw ikłapj^  spraw 
Banku włóściańskiego, nant%pi prawdopodobnie do 
mero 23 lutego; na ten dzień zwołuje Rada za­
wiadowco* tej instytucyi delegatów na XV walne 
zgromadzenie, na kiórem , w myta ogłoszonego 
już porządku dziennego, będzie przedłożony wnio­
sek co do rozwiązania i likwidacyi Zakładu, a 
zarazem nastąpi wybór likwidatorów. Zdaje się 
więc. ze sama mstytucya me wierzy, ażeby kto­
kolwiek przyszedł jej w pomóc i objął w swoje 
ręce niezdrowe sprawy.

Wydział Krajowy miał dzisiaj zastanowić się 
nad spraw ą utworzenia oddziału hipotecznego 
w Banku krajowym , ale obrady nad tą kwestyą 
odroczył do niedzieli. Według pogłosek, oddział 
hipoteczny w tej instytucyi ma wejść w życie 
z dniem 1 kwietnia r. b.

Rezultat dwudniowych obrad delegatów kleru 
ruskiego z dyecezyi lwowskiej i przemyskiej, jest 
następujący

Wybrano deputacyę z 5 członków, w skład 
której wchodzą ks. archidyakon Pełesz, Hawry- 
szkiewicz, Teofil Sienkiewicz, Zajączkowski i ks. 
Załoziecki, która to deputacya ma wręczyć cesa­
rzowi adres z memoryałem, w którym sobór 
oświadcza się za następującemi zmianami rządo­
wego projektu tyczącego się kongruy:

1) Ażeby duchowieństwu przyznano pensye 
tak sam o, jak urzędnikom państwowym, i aby 
wikarych zaliczono do XI, proboszczów do X, a

0 jednym, zresztą pełnym zalet, wielkim obrazie, 
który niedawno mieliśmy sposobność oglądać, że 
przedstawia on „martwą naturę ze ttafazem ży­
wych osóbM. — Ale wróćmy do przedmiotu. Stoi 
on w ścisłym związku z prawidłem rozmiarów

W każdym dobrym obrazie jest punkt, zwykle 
nieodległy od środka, który -ciąga przodewszyst-
1 iem nasze spojrzenie i skupia uwagę, a m  któ­
ry z należytej patrząc odległości, ogarniać może­
my całość malowidła. Otoż rozmiary obrazu po­
winny być takie, abyśmy patrząc w to ognisko, 
nie potrącali nieustannie wzrokiem o ramy obra­
zu i aby linie architektoniczne rysunku nie zbie­
gały nam się po za ramami. P o l e  w i d z e n i a  
powinno ogarniać przestrzeń odpowiedną rzeczy­
wistemu widzeniu. Jeżeli np. obraz iest za niski, 
sprawia nam to wrażenie, jakbyśmy patrzyli nań 
z jakiejś niskiej szopy, której by daszek zasłaniał 
nam górną część widoku. Młody artysta, którego 
ostatnie obrazy słusznie tak niezwykłą zw óciły  
u*agę, w nsjlepszym a oraz najmniejszym z nich, 
tym właśnie błęiem  obniżył, zdaniem naszem. 
wrażenie utworu, niezaprzeczenie znakomite bu­
dzącego nadzieje.

Tyle w sprawie „prawidła rozmiarów1-.
Może żaden ze sprawozdawców nie rozpisał się 

o niem tak szeroko. Myśmy czuli tego potrzebę. 
przyp,8U,ąc wielką część błędów dostrzeżonych 
w obrazach młodszych malarzy naszych, w pomi­
nięciu tych właśnie elementarnych reguł.

O innem prawidle estetycznem, którego pu­
szczenie w niepamięć bardzo niekorzystnie oddzia­
ływa w pracach naszych artystów, szczególnie na 
wartość obrazów rodzajowych i rodzajowo-histo- 
ryeznycb, rozpiszemy się w następnym rozdziale.

P.

dziekanów do VIII klasy rangi i wyznaczono im 
odpowiednie pensye bez dodatku akty walnego;

2) ażeby każdemu parochowi z powodu, że 
zmuszony jest utrzymywać kancelaryę, dodawano 
50 — 100 złr. rocznie na opał;

3) ażeby od ju ra  stolae nie wymierzano ża­
dnych podatków i nie żądano fasyonowania tych 
dochodów niestałych, tem więcej, że każdy du­
chowny obowiązany jest wykonywać wszelkie 
czynności duchowne bez względu na to, czy otrzy­
ma lub nie otrzyma wynagrodzenia;

4) ażeby defieyentom wyznaczano pensye we­
dług tego samego systemu, jak i urzędnikom pań­
stwowym ;

5) ażeby księżom w tych parafiach, gdzie są 
fundacye mszalne, nie policzano w poczet pensyi 
265 mszy rocznie — gdjż odliczywszy dmc świą­
teczne i takie, kiedy mszy odprawiać nie wolno, 
lub z obowiązku msza odprawioną być musi, nie 
pozostaje 265 dni w roku — lecz aby liczono 
tylko 160 mszy, tyle bowiem każdy proboszcz 
może sam odprawić, inne zaś musi rozdać innym 
duchownym;

6) ażeby przy obliczaniu dochodu z gruntów 
plebańskich potrącano 70 prc. na koszta admini­
stracyi. gdyż pleban nie może się dla braku cza­
su sam zajmować gospodarstwem, lecz musi trzy­
mać do tego osobnego człowieka, nadto grunta 
te nie są skomasowane, a częstokroć znajdują się 
w rozmaitych gm inach, przez co gospodarstwo 
rolne jest bardzo utrudnionem.

Prócz tego uchwalił sobór bez dyskusyi adres 
do papieża, w którym duchowieństwo un;ckie wy­
raża Ojcu św. swe uczucia wierności i zapewnia 
go o niezłomnem przywiązaniu do kościoła kato­
lickiego, przyczem prosi go, aby u rządu austrya- 
ckiego wstawił się za polepszeniem bytu mate- 
ryalnego kleru ruskiego i za pomyślnem załatwie­
niem spraw y kongrualnej.

Inne. przez szowinistyczne pisma ruskie zapo­
wiadane sprawy, nie przyszły pod obrady. W y­
brano tylko komisyę zawiadującą funduszem wdów 
i sierót; komisya ta urzędować będzie prowizo­
rycznie aż do maja, kiedy zbierze się ponowny 
sobór na naradę nietylko nad sprawą funduszu 
wdów i sierót, ale także nad regulaminem dla 
kongregacyj dekanalnych, dalej nad podziałem 
dekanatów, i nad wnioskiem co do zmiany po­
sad proboszczów i administratorów tylko w pe­
wnej oznaczyć się mającej porze roku i nad wza­
jemnym stosunkiem prawnym proboszczów i wi­
karych.

Jedno z tutejszych pism ruskich porusza wa­
żną sprawę, tyczącą się jedynej w kraju straży 
bezpieczeństwa publicznego t. j. żandarmeryi. 
Pożyteczna ta instytucyi chroma u nas głównie 
dlatego, iż nasyłają nam Niemców i Czechów, 
nierozumieiących ani po polsku, ani po rusku. 
Pismo, które poruszyło tę sprawę, wykazuje Drzy- 
kładami z okolic podkarpackich, jak szkodliwe 
następstwa pociąga sa sobi okoliczność, iż żan­
darmi Nkiflńćy lub Czesi nie umieją rozmówić się 
z hucułami.

W ie d e ń ,  24 stycznia.

i'£ .)  Dobrze napisał niedawno jeden z korespon­
dentów N . Reformy , że jest ktoś w delegacyi, co 
zasnąć spokojnie nie może, jeżeli sobie jakiegoś se ­
kret u nie włoży pod poduszkę. Co są warte se­
krety Koła — mamy teraz dowód najlepszy. W tem, 
co było powiedziane na poniedziałkowem i wtor- 
kowem posiedzeniu Koła, był jeden tylko szcze­
gół. który istotnie nie powinien dojść do publi­
cznej wiadomości — chociaż mógłbym się zało­
żyć, że nie minie parę dni, a przestanie on być 
sekretem. Wszystko inne — mugło śmiało być 
ogłoszone we wtorek^ a pomimo, że wobec dzien­
ników polskich tajemnica była dochowana, tutaj 
wszyscy o niej wiedzieli. Już we wtorek po po­
łudniu, a więc na dwa dni przed dysknsyą w Izbie, 
wiedziano, ż« ktoś z prawicy wniesie motywo­
wane przejście do porządku dziennego zamiast 
prostego — wiedziano, ze rokowania w  tej spra­
wie między klubami prawicy są w toku, i że po­
wodem tego jest ułatwienie niemieckim członkom 
prawicy głosowania za przejściem do porządku 
dziennego. I cóż się złego stało? Czy lewica zmie­
niła skutkiem tego swą taktykę? czy zaskoczyła 
przeciwników jaką niespodzianką? I cóż dalej mo­
gło zależeć na tem. aby nie wiedziano, iż wła­
śnie p. Grocholski będzie wnosił motywowane 
przejście do porządku dziennego? A jednak tak 
bardzo zaostrzano ten sekret — że, jak wiecie, 
wysłaną o tem depeszę sam cofnąłem! Śmieszne!

A h — są inne, ważniejsze powody sekretu 
w delegacyi. Dowiedziałem się dzisiaj o tem, gdy 
mi z „ poważnej “ strony powiedziano, że należało 
nie podawać do wiadomości waszych czytelników 
przebiegu rozpraw w Kole, i tego „że pierwotny 
wniosek został odrzucony. “ Owoż racya sekretu! 
Ze się w porozumieniu z reprezentantami innych 
klubów prawicy ułożyło wniosek taki. który ze 
stanowiska naasego kraju był n i e b e z p i e c z n y ,  
bo zamykał drogę do żądania, aby konsekwen­
tnie przeprowadzono językowe rozporządzenie 
w tych gałęziach służby publicznej, w których 
ono jeszcze wykonanem nie jest — że tę bardzo 
wielką niezręczność musieli dopiero w Kole na­
prawiać Dosłowie, należący do tak bardzo nielu- 
bianej i niewygodnej mniejszości — ie  skutkiem 
tego poniosło się lekką porażkę, ponieważ Koło 
nie dało sobie narzucić wniosku, lecz odesłało 
go do komisyi — o to  f a k l a ,  k t ó r e  t r z e b a  
b y ł o  t r z y m a ć  w s e k r e c i e ,  fakta, których 
zdradzeni sprowadziło dzisiaj na czasie lekką ad- 
monicyę. Niestety! odbiła się ona bez skutku 
o zatwardziałe serce wsszego sługi. Sądzę bowiem, 
że jest w interesie kraju wiedzieć, kto jakie wnio­
ski w Kole czynił, jakich bronił, przeciw jakim 
wystąpił, jakie uchwalić lub obalić dopomagał 
Wszak ten krą> ma za rok przystąpić do urny 
wyborczej, za rok znowu na sześć lat losy swoje 
zdać w ręce sześćdziesięciu swych w Wiedniu 
reprezentantów. Niechże *obie wyrobi zdanie o 
ich działaniu, a to może s ę  stać tylko wtedy, 
gdy będzie mniej sekretów, więcej j a w n o ś c i .  
Chwilowo, dla pewnych niezwykłych spraw może 
być tajemnica potrzebną — ale jak posłowie 
w Kole postępują, to wobec kraju, a w.ęc wobec 
wyborców tajemnicą być nir powinno'

W ie d e ń ,  25 stycznia.
(R .) Wczorajszy początek walki parlamentarnej 

minął bez wszelkiego wrażenis. Poseł T o m a- 
s z c z u k ,  który — jak w Galicyi dobrze wiado­
mo — przez jakąś część swego pełnego chwały 
żywota był Polakiem i chodził w wysokiej kon- 
federatce, potem był zagorzałym Rusinem, a te­
raz jest... Bukowińczykiem, otóż ten poseł To 
maszczuk tak się rzucał i rozbijał, tak krzyczał, 
że aż zachrypł, i kilku dość zresztą taniemi do­
wcipami zdobył sobie oklaski lewicy. A le gdyby 
tylko w streszczeniu przeczytać mowę H o h e n- 
w a r t a ,  przekonać się można, iż pod chłodną, 
spokojną logiką tego przywódcy stronnictwa pra­
wa, z całego pana Tomaszozuka nic się nie zo­
stało. Hr. Hohenwart miał dziś dzień bardzo 
szczęśliwy — a charakterystycznem jest, że L ien -  
b a ch er. który zaraz po nim mówił, nie porwał 
się wcale na polemikę z nim, ale szedł wyłącznie 
za własnym tokiem myśli. Ale jakże ridiculus 
mus narodził się z owej obietnicy p. Lienbaehera, 
jaką w jednym z licznych ostatniemi czaay inter- 
wiewów uczynił, i ogłosić pozwolił — z obietnicy, 
ie  da jasną i wszystkich zadowalniająeą defini- 
cyę co to jest Staatsspr„che. „Die Staatssprache 
— powiedział — ist die Sprache des Staates“ ; 
na co najsłuszniej ktoś zaw ołał: Kirchparade ist 
halt Kirehparade. Niestety! nie miał mn kto od­
powiedzieć. Poseł G r o c L o l s k i  — ostatnim 
był wczoraj mówcą, i w, stąpił ze znanym wnio­
skiem motywowanego porządku dziennego.

Muszę jeszcze powrócić do p. T o m a s z c z u- 
ka, dotknął bowiem sprawy, która ma aktualne 
znaczenie. Oto skarżył się na — p o lo  n i z a c y  ę 
B u k o w i n y !  R isum  ieneatis a m id ! W czem 
ta polonizacya się objawia — tego powiedzieć nie 
umiał Przytoczył tylko, że są na Bukowinie urzę­
dnicy Polacy, zwłaszcza zaś p. minister skarbu, 
ma tę straszliwą zbrodnię popełniać, że ich tam 
mianuje. Nie wiemy, ilu i jakiej rangi urzędni­
ków Polaków tam posłano — ale gdyby nawet 
było ich kilku, to wobec tamtejszych stosunków 
zarzut taki jest co najmniej śmieszny. Bukowina 
jest dziwną mieszaniną różnych narodowości: 
Rumuni. Rusini, Polacy, Niemcy, Madziarzy, Ży­
dzi bez określonej narodowości, Cyganie itp. za­
mieszkują krainę buków, To też przez nominacyę 
kilku Polaków nikogo się tam nie wynarodowi, 
bo kraj ten żadnej wybitnej cechy narodowej nie 
posiada. Zresztą możemy p. Tomaszczuka zape­
wnić, że o polonizacyi Bukowiny nikomu się nie 
marzj — czego najlepszym dowodem cały kie­
runek jedynego tamże organu polskiego Gazety 
Polskiej, która unika wszelkiej polonizacyjnej ten 
dencyi. Urzędnicy zaś, na Bukowinę mianowani, 
idą tam jak na wygnanie, i każdy rad co rychlej 
ztamtąd się wydobyć

Ąhi poruszył jeszcze p. Tomasz* zak sprawę ko­
lejową — oczywiście ad usum  sobotniego posie­
dzenia Rady nadzorczej kolei czemiowieckiej. Oto 
ponieważ „panowie z Galicyi" chcą d la  s i e b i e  
budować kolej Lwów. Rawa Tomaszów, dlatego — 
powiada p. Tomaszczuk — linie bukowińskie nie 
mają być budowane. O sprawie tej N . Reforma 
już pisała. Tem samem prawem jak ów szanowny 
eks-Polak skarżył się na „panów galicyjskich", 
moglibyśmy izecz odwrócić i powiedzieć, że dla­
tego. ażeby były budfow ano łimwajukowrńaki®, ni« 
ma być budowaną hnia galicyjska! Która zaś z 
tych kole' ma pierwszeństwo i której znaczenie 
większe, o tem chyba spieraćby się nie potrzeba! 
Sorawa kolei Lwów-Rawa ciągnie się iuż k i l ­
k a n a ś c i e  l at ;  potrzeba jej była już w r. 1873 
przez rząd i Radę państwa uznana, Sejm dwu­
krotną uchwałą ją poparł. Linia Lwów - Rawa- 
Tomaszów, jest nąjnaturalniejszem , konieczuem 
przedłużeniem kolei czemiowieckiej, jest wykoń­
czeniem najkrótszej i najprostszej komunikacyi, 
między dwoma morzami. jest najkrótszą drogą 
z wschodniej Galicyi do Warszawy! Proszę z tem 
porównać linie Berkomeli - Hliboka i Kimpolung- 
Suczawa, a jeden rzut oka na kartę wystarczy, 
aby przekonać, iż w porównanie z rawską iść 
nie mogą. Faktycznie zachodzi ten stosunek, że 
d a w n o  i s t n i e j ą c e m u  p r o j e k t o w i  l i n i i  
g a l i c y j s k i e j  z t a j e  na  p r z e s z k o d z i e  
p r o j e k t  b u k o w i ń s k i ,  a zatem wręcz prze­
ciwny temu, co twierdził p. Tomaszczuk, które­
mu przecież istotny stan rzeczy wiadomym być 
musiał.

w i mm mmmmm

Rada państwa.

Wedle pierwotnie ułożonego planu całej roz­
prawy o języku państwowym dziś t. j w sobotę 
mieli przemawiać obaj mówcy generalni i ostat­
nie miało przyjść do uchwały. Jednak ponieważ 
na posiedzeniu piątkuwem przemawiało tylko 
czterech mówców zamiast sześciu, jak dawniej 
było ułożone, dlafago rozprawa przeciągnie się 
jeszcze do poniedziałku, a może nawet do wtorku.

Wczeraj t. j, w piątek przemawiali: Beer, 
Riegor, Wurmbrand i Henryk Clam-Martinic.

b e r r  polemizując z poprzednimi mówcami za­
ręcza. że Niemcy slawiając ten wniosek, nie dą­
żą do germanizo wania, ale kierują się wyłącznie 
względem na jedność państwa. Jeżeli w Galicyi 
można było uregulować ustawą prawo języka kra­
jowego, dla ezegożby tego nie dało się zrobić dla 
całego państwa?

E i b g e r już na początku swej mowy wywołał 
u lewicy silne niezadowolenie twierdząc, że wnio­
skiem swym chcą Niemcy wywołać niepokój u lu­
dności i użyć go za środek agitacyjny przy naj­
bliższych wyborach. Polemizując z Lienbacherem 
zarzuca mu — że na poparcie swoich wywo­
dów zdołał zaledwie leden przykład przytoczyć, 
mianowicie że tekst pierwotny J autentyczny u- 
staw dla państwa jest w języku niemieckim. Je­
dnak i namiestnictwa, polieya, starostwa, sądy 
i t. d funguią w imieniu państwa. Gzyż i one 
dlatego wszędzie i zawsze po niemieokn przema­
wiać mjaą ? Gdzież tu granica ? To doprowadzi­
łoby do potworności! (Jeżeli panom istotnie 
tyle zależy na jedności państwa, dlaczegóż chce­
cie wyłączać Galicyą i Dalmacyą? Z tego wyni­
ka jssno, że tu niw chodzi o jedność państwa 
lecz o germanizoW tnie tam, gdzie sie zdaje, iż 
jeszcze germanizo wać można. A  my chcemy, aby 
państwo do swych obj wateli nie przemawiało 
żadnym innym językiem, jak tylko tym, który 
rozumieją

Powoławszy się na BismarBka, który doradza 
Niemcom w Austryi, aby się zadowolili prostem 
równouprawnieniem, przechodzi do polemiki

z ustępem mowy Beera, gdz>e się ten odwoływał 
do zdania eesai/owej Maryi Teresy. W pierwszej 
chwili użył o nie, zwrotu: „znakomita pani". 
Zwrot ten wywołał u lewicy i na galeryach gło­
śne oburzenie' i sykania Hałas trwał dosyć dłu­
go. Po uciszeniu się przemawia Rieger dalej 
i oświadcza, że mimo głębokiej czci dla cesarzo­
wej Maryi Teresy nie można się dzisiaj kierować 
jej zapatrywaniami. Tak samo i cesarzowi Józe­
fowi nie udała się zupełnie polityka germaniza- 
cyjna, przeciwnie usiłowanie zniemczynia ludów 
wywalało u nich opór i przyczyniło się do roz­
woju narodowości. Austrya jest państwem naro­
dów, ale nie narodowem i nie powstała przez 
rozrost jednego niemieckiego narodu, ale przez 
roztropną politykę rodziny panującej i przez do­
browolne łączenie się ze sobą państw i narodów. 
To trzeba mieć zawsze na uwadze.

W  czasie mowy Riegera galerya niejednokro­
tnie jeszcze objawiała głośno swoje niezadowole­
nie, dlatego prezydent upomniał ją i wezwał do 
zachowania się spokojnie.

Następny mówca W u r m b r a n d  odpowiadając 
spokojnie i przedmiotowo mowcorn ze stronnictwa 
prawicy zaręcza, że wyłącznie zapewnienie po­
koju narodowościom było przewodnią myślą przy 
stawianiu wniosku. Równouprawnienie narodowo­
ści miało być stanowczo uznane, zgodnie z zape­
wnieniem pierwszej mowy tronowej 1880 r. Wnio­
sek ten mało przychylności znalazł z początku 
u zjednoczonej lewicy; obawiano się bowiem, że 
wskutek niego ochrona praw innych narodowości 
odbędzie się kosztem niemieckiej; tem też dzi­
wniejszą jest obecna energiczna opozycya ze strony 
prawicy przeciw wnioskowi.

Wniosek ma na celu ochronę praw narodowo­
ści, ma sprawić, że obok języka państwowego 
inne języki będą się mogły rozwijać, lecz nadto 
państwo niemi opiekować się będzie. „Z bólem 
przyznaję i otwarcie wypowiadam, że w Austryi 
nie jest inożliwem utworzenie stronnictwa lib e­
ralnego na podstawach narodowych."

Czyż sądzą Polacy i Czesi, ze konserwatyści 
niemieccy będą mogli iść w parze z nimi w przy­
szłości ? Przyjdzie czas, że wszyscy Niemcy będą 
zmuszeni połączyć się razem na gruncie narodo­
wym.

Jeżeli jednak chcecie odrzucić mój wniosek, 
to zróbcie to przez proste a nie przez umotywo­
wane przejście do porządku dziennego: w prze 
ciwnym bowiem razie wielkie ściągniecie na sie­
bie niebezpieczeństwo. Jeżeli wniosek odrzucicie, 
to zrobicie to tylko dla tego, że taka jest uchwa­
ła klubu. Obliczcie się z waszem sumieniem Za­
ręczam jednak, że jeżeli kiedj rząd anstryacki 
przedłoży ustawę językową, wówczas ja również 
ja!- jednoczona lewica wystąpię za nią. Boję się 
jednak, by me powtarzano wówczas po całem 
państwie tego smutnego a częstego słowa: „Za 
późno!" (oklaski ze strony lewicy).

H e n ry  k 01  a m - M a r t i  n i c  sądzi, że nim 
powstanie ustawa językowa, trzeba wiedzieć, jak 
ustawa podobra będzie przystawać do różnych 
krajów. Własności osób fizycznych nie zawsze 
można stosować do osób jurydycznych. Gdyby 
państwo było taką osobą, mogłoby mówić kilku 
językami: lecz jeżeli musi ostać się jeden tylko 
Jeżyk, niechże to raczej będzie język rozsądku a 
nie język namięlfiuSei.

Przegląd polityczny.

A r a k ó w , 26 stycznia.

Dzienniki poznańskie zamieściły o d e z w ę  pod­
pisaną przez najpoważniejszych obywateli wielko­
polskich, w z y w a j ą c ą  s p o ł e c z n o ś ć  p o l ­
s k ą  do  p r a c y  i o s z c z ę d n o ś c i .  Inicyatywę 
w tej mierze wziął Dziennik Poznański. Ż iłuje­
my, że brak miejsca nie pozwala nam dziś przy­
toczyć owej odezwy w całej rozciągłości. Dziś 
tylko witamy ją życzliwie w nadziei, że serde­
czny głos zostanie wysłuchany przez tych, którzy 
na kresach muszą prowadzić walkę z naciski >m 
niemieckiej wiedzy i kapitału.

W s p r a w i e  d y s p e n s y  d u c h o w n y c h  
od przepisów ustaw majowych pisze Nord. Allg. 
Z tg .: „Celem szybkiego załatwienia próśb, które 
wniósł biskup chełmiński z żądaniem udzielenia 
dyspensy katolickim duchownym od przepisów 
§ 4 ustawy z 11 maja 1873, wydano, jak to już 
przed kilku tygodniami donosiliśmy, rozporządze­
nia, aby nasamprzód wygotowano dyspensy nie 
wymagające dłuższego czasu. Prace te, o ile od­
nośne wnioski nadeszły, wykończone zostały 
wszystkie, z wyjątkiem dla archidyecezyi kolou- 
skiej. Liczba udzielonych dyspens wynosi 886". 
A więc i dla archidyecezyi gnieźnieńsko-poznań- 
skiej wygotowano już dyspensy i obecnie chodzi 
tylko o uregulowanie sprawy koadjutorstwa, bo 
kardynała Ledócbowskiego rząd nie myśli uła­
skawić, ja!; oświadczył niedawno temu w Izbie 
deputowanych minister Gossler. Dyspensowani 
duchowni mogą bowiem otrzymać urzędy ko­
ścielne tylko z rąk biskupa lub jego zastępcy. 
Dopóki rząd nie porozumie się pod tym wzglę­
dem z Watykanem i nie da swego zezwolenia 
na zaprowadzenie regularnych rządów biskupich 
w archidyecezyi gnieźnieńsko poznańskiej, dopó­
ty dyspensowani duchowni tej archidyecezyi nie 
będą mogli otrzymać urzędów kościelnych.

Jak wiadomo—minister Gossler wyraźnie za­
powiedział, źe rząd w sprawie kościelnej postę­
pować będzie zupełnie samoistnie, bez oglądania 
się na Rzym. Na to organ watykański Monit, 
de Rome oświadcza, że tak stronnictwo centrum 
jak i Watykan postępować będą nadal odpowie­
dnio do tej zmienionej sytuacyi, skoro rząd pru­
ski nie życzy sobie ani układu pewnego modus 
vivenii, ani przywrócenia dawnego stanu, ani or­
ganicznej rewizyi ustaw majowych.

W i z b i e  p o s ł ó w  w P a r y ż u  u* porządku 
dziennym była zapowiedziana dawniej interpela- 
cya posła Langlois o przesileniu ekonomicznym 
we Francyi. Przypuszczano, że przy tej okazyi 
przyjdzie do rozpraw burzliwych i że robotnicy 
stawią się gromadnie przed parlamentem, aby 
poprzeć swoją Bprawę. Ale dzień przeszedł spo­
kojnie bez żadnego wypadku tak w jzb.e jak i 
ulicy.

W senacie idą dalej rozprawy nad budżetem 
i mimo opozycyi zapadają uchwały znaczną wię­
kszością według wnioBków gabinetu.

Aby powiększyć dochód, zamierza rząd — jak 
głoszą, poJnieść cenę cygar i tytoniu. Nadwyżka 
dochodu oczekiwana ma przynieść 50 milionów 
franków.

Komendant naczelny w Tonkinie m iał, zdaje 
się, zamiar uderzyć na Baknrnh, ale prawdopodo­
bnie powstrzyma się aż do nadejścia posiłków, 
bo przy podjazdach przekonał się, o czem z Hanoi 
d. 19 donoszą, że siły nieprzyjacielskie są zna­
czne i że dlatego należy się spodziewać twardego 
oporu.

Vv J a s s a c h, odbyła się w tych dniach de- 
monstracya przeciw Austryi. Na kongres ekono­
miczny, złożony z delegatów dystryatowych, za­
proszono także generalnego konsula austryackie- 
go. Zaledwie zaproszony z sekretarzem konsula­
tu usiedli na miejscu wskazanein, a zaraz pod­
niosły się w całej sali krzyki: „Precz szpiegi au- 
stryackie! Nie chcemy mieć świadków przy roz­
prawach naszych nad układem handlowym z Au- 
stryą". Wszelkie starania prezydenta miasta, aby 
uśmierzyć hałasy i obronić gości od zn iew agi, 
bjłj daremne. Konsul oddalił się natychmiast 
pod osłoną prezydenta, sekretarz zaś, nim się 
wydostał z tłnm n, musiał wysłuchać mnóstwo 
słów obelżywych i o mało nie zuAał obity. Nikt 
nie przypuszczał takiej sceny, dla tego nie było 
na zgromadzeniu policyi. Prefekt dowiedziawszy 
się o wypadku, udał się natychmiast do konsula 
z przeproszeniem za zniewagę. Ale czy ta sa- 
tysfakeya będzie uznana za dostateczną przez wła­
dzę właściwą w \ustryi, biuro korespondencyjne 
w to wątpi. W Multanach oddawna czynną by­
ła agitacya tak przeciw przymierzu z Austryą, 
jak przeciw układowi handlowemu. Dzienniki 
rosyjskie, szczególnie Mosk. Wied. bardzo ob­
szernie i gorliwie tem się zajmowały.

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  26 stycznia.

Towarzystwo muzyczne, jak już nadmienialiśmy, 
wykona w pon.edziałek jedno z najsławniejszych 
i najefektowniejszych dzieł współczesnych kompozy­
torów francuskich „Siedm słów" Duboia’a. Zwraca­
my uwagę miłośników muzysi. ie  z tą obsadą, ja ­
ka będzie na koncercie, nie usłyszą już zapewne 
tego utworu.

Zakład św Józefa- dln osieroconych chłopców 
przedłożył do wiadomości publicznej rachunki ? II- 
biegłego roku. Z wykazu tego publiczność dow»e 
się o niezaprzeczonym wzroście tej instytucyi, liczą­
cej już 36 lat istnienia i nie odmówi jej zapewne 
uadal poparcia, na jakie istotnie zasługuje, dając 
bowiem przytułek kilkudziesięciu corocznie sierotom, 
czyni ich potom użytecznymi członkami społeczeństwa. 
W roku ubiegłym ogólny przychód przyniósł złr. 
14.471  '99, rozchód złr. 10.529-44, utrzymanie je­
dnego ucznia, których było 68, kosztowało roczni*: 
złr. 123-6.

Karnawał zaczyna nareszcie rozjaśniać oblicza 
swoje. Wśród wielu zabaw zapowiedzianych na wli- 
uzór dzisiejszy, większe zebranie odbędzie się * ka­
synie powszechneia. w demu pp. Tchórznickicu, 
meoenasostwa Faustynów Jakubowskich i innych.

Bal prawników i lekarzy rokuje niezwykłe po­
wodzenie. Jak nam mówią, nietylko Kraków ale i 
okolica nadzwyczaj licznie reprezentowaną będzie na 
zabawie. Onegdaj wieczorem odbyta się już właśnie 
próba utworów do tańca, przeznaczonyoh dla tego 
balu, a wiele obiecujących. Mówią nam takie, iż 
sala dla większego przyozdobienia, oświetloną będzie 
różowemi płomieniami —- zaś zwyczaj sprzedawania 
kwiatów, zwyczaj niezbyt pożądany, bo narażający 
publiczność prawie na nieuniknione koszta, komitet 
usunął, co mu się bardzo chwali.

Wyzyskiwacze piwiamiani- Pod tym tytułem 
otrzymujemy następujące pismo „Chciałbym zwró­
cić uwagę Redakoyi na fakt' oddawna znany po­
wszechnie. Otóż oc wieczór widzieć można w pi­
wiarniach tutejszyoh pewne indywidua, które rozno­
sząc w koszach towary kolonialne, podsuwają gościom 
karty do rąk i wyzyskują ich loteryą liczbową. Ile 
z zarotkn rzemieślników i ludzi pracy poohłania ta 
eksploatacya, pojąć łatw o; dla mniemanego wygra­
nia nadgniłych pomarańcz lub wysuszonych fig, po- 
święoają o m  częstokroć znaozne sumy, doznając po­
tem gorzkiego rozczarowania. Godziłoby się prze 
szkodzić temu wyzyskiwaniu, do którego ogół wsku­
tek nadużycia tak nawykł, że zdaje się go nie spo­
strzegać uawet."

Wielki niedostatek spowodowany brakiem za­
robku panuje międzj naszą niższą Klasą rzemieślni­
czą — ta k , iż sekwestratorowie msgistratualni co­
raz więcej mają zajęcia, gdyż zaległości podatko­
we z każdym dniem rosną. Z pewnem przeto uzna­
niem przyjąć należy oświadczenie dwóch sekwestra- 
torćw pp. Kaliszera i D ihm a, iż zrzekają się taksy 
sekwestratorskiej w kwocie 1 złr. od należytości 
poniżej 25 złr., właśnie najbiedniejszą część ludno- 
śbi dotykającej.

Komitet wybrany na posiedzeniu W ydziału ka­
syna powszeohnego dla przedsięwzięcia krnków od­
powiednich , celem wynajęoia nowego lokalu, wzywa 
cyrkularzem swych czł«nków do oświedczeoia się 
którzy z Dicb pragną po d. 1 lipoa pozostać przy 
owem kasynie. Jak  donieśliśmy, w ustroju wewnętrz­
nym tej instytucyi zajdą z dniem pomienionym zmiany-

Dary dla Muzeum narodowego w Krakowie. 
Do Muzeum narodowego nadeszły odstępujące dary: 
Wiatora Brodzkiego piękna rzeźba w marmurze: 
„Pierwsze podszepty miłości“i Jor autora. Popiersie 
Kilińskiego przez Korpai*, ofiarowane do Muzeum 
narodowego przez grono obywateli. P- Wincenty 
Wodzinowski ofiarował portret Jana Karola Cbotkie- 
wicza. P Dyktarski jedyny znany Poriret Weapa- 
zyaiia Kochowskieg0- Koło art.-litera®kie: Album 
pamiątkowe jubil#UBIU Sobieskiego

Nadeszły takśr sztychy Stefana Dela-Belli, tak 
polskie jak i obce> żsaupione pr*ez komitet u pana 
Feldmanr*slPe80 w Poznaniu.

W sprawie p. Myszugi i Frylinga piszą nam z» 
Lwowa: „Po 10-dniowem więzieniu śledczem wy* 
puszczono nareszcie wozoraj wieczorem p. Zygmunta 
Frylinga na wolność Powodem tak długiego namysłu 
miała być niemożność przesłuchania świadków , zwo­
lennicy p, My8*u8 ' . a prz»oiwnicy Frylinga «iny- 
mują takie, śe lekarze sądowi nje mogli zoryento- 
wać się w sylnaoyi i nie mogli stanowczego dać 
orzeczenia, jakiego rcdząju jest raDa (?) p. Myszugi 
i że ta okoliczność wpłynęła także na dłuższe przy­
trzymani® p. Frylinga w więzieniu śledczem, To osta-
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tnie twierdzenie nie ma najmniejizej podstawy, al­
bowiem lekarze sądowi orzekli zaraz \ pierwszej 
chw ili, i ł  skaleczenie p- Mvazngi joBt lekicie i nie 
pociągnie za sobą ładnych złych następstw.'

F ika lscy  W W a l^ a w ie .  „Dom otwarty" B ału­
ckiego, grany w W am aw ie już kilka razy z rzę 
du, zawsze * wielk‘em powodzeniem, nastręcza pra 
sie miejscowej różne uwagi. Typ zawodowego dan- 
sera uosobiony w Fikalskim, o ile wnosić można, 
zaklimatyzow ał się stanowczo na warszawskim brn- 
fcn. Tak w najnowszych numerach pism tamtej­
szych znajdujemy aż dwukrotne wzmianki o F ikal­
skim. Oto jedua z nich opatrzona ty tu łem : „Fikał 
ski na Domu otwartym" : „Na wczorajszi-m przed­
stawieniu tej sztuki, podczas której cała publiczność 
niema: bez przerwy śmieje się i bawi wesoło, jakiś 
jeszcza niestary jegomość w pierwszych rzędach 
krzeseł .. spał najspokojniej przez cały akt pi"rw 
Bzy. Był to podobno jeden z Fikalskich, który znu­
żony karnawałowemi zabawami, niedał się porwaó 
ogóluej wesołości i chrapał w najlepsze".

To samo pismo w tymże samym numerze podaje 
następującą notatkę kronikarską p. t. „Zastępca Fi- 
kalsfeiogo" : „W  unru cnegdajszym —  powiada
ono — u pp. P . na ulicy Senatorskiej odbywał się 
wesoły bulik. Około północy ziawił się jakiś modnie 
wyfryznwany młodzieniec, pytając o gospodarza do­
mu. Gdy ten zdziwiony podszedł do nieznajomego, 
ezjKowny gość w tych słowach objaśnił powód 
swngo przybycia:

— Pau dobrodziej zaprosił na dzisiejszy wieczór 
do siebie pana F . ., ponieważ on jest chory, pro iii 
mnie więc, abym go jako pizyjaoiel zastąpił. Je ­
stem... N. N

Cóf było robić? Grzeczny gospodarz zaprosił Fi- 
kalokiego do salonu i  przedstawił damom'

Dzikie g ę s i , W fcd ług (ra t Tur , widziano ni 
przed kilku dniami przelatujące nad zateką Frysk^, 
z czego wnoszą że zima rzeczywiście ma się już 
ku schyłkowi.

Ponętna maseczka. N a jakie sposoby biorą się 
rzezimieszkowie warszawscy, świadczy fakt, który 

tych dniach “zaszedł. N a trzeciej maskaradzie za­
czepiło p. G. jakieś domino czarne oznajmieniem, iż 
rówuie pięknego mężczyznę frudno spotka,’ w W ar

strażaczek zwróciła Bię do kapitana Shaw z prośbą
0 dostarczenie nauczyciela, któryby zaDoznał odważne 
tnisses z tajemnicami sztuki gaszenia ognia. Komen­
dant Btraży ogniowej Londynu odmówił grzecznie, 
lecz to bynajmniej nie zraziło zastępu wychowanie 
Girton-College. Postarały się same o przewodnika.
1 obecnie tak zręcznie władają sikawk.imi, tak szybko 
pną się po drabinach i j taką preryzyą spełniają 
rozkazy, iż kapitan Shaw podczas inspekcyi korpusu 
damskiej słraży zmuszony był złożyć mu wyrazy 
uznania.

Podróżujący lowelas. Damy puszczające się W 

podróż same, bez opieki męskiej, narażane bywają 
częstokroć na rozmaite przykrości. Jak  donoszą dzien­
niki warszawskie, w zeszłą sobotę, w przedziale 
klasy pierwszej, drogą petersbursko warszawską je 
chała jakaś dama. W przedziale nie było nikogo, 
a ponieważ noc zapadła, dama przeto zamierzała u- 
łożyć się do snu, Tymczasem jakiś jegomość dostaje 
się po ławkach zewnętrznych ao przedziału i uprze­
dzając, że nie jest ani rozbójnikiem, ani złodziejem, 
wyznaje przestraszonej kobiecie, iż się w niej za­
kochał i że przyszedł wyznać jej gorące swoje afe- 
kta. Można sobie wyobrazić położenie kobiety sa­
mej jednej wobec napastnika. Na szczęście pociąg 
dochodził do slacyi i tłnżba kolejowa, usły°zawszy 
krzyk damy, zaaresztowała wędrownego donżuana.

Tragiczna śmierć. Gazety rosyjskie opisnją smu­
tny wypadek, jaki się zdarzył niedawno w Nieżynie. 
W mieście tern mieszkała staruszka, utrzymująca się 
z jałmużny. Jednego dnia będąc bardzo słaba, udała 
się do miejscowego szpitala, ale tam jej ni przyjęto, 
poszła więc na ry n ek , szukając w kramach schro­
nienia przed mrozem. Na drugi dzień znaleziono już 
tylko szczą ki biednej żebraczki, pożartej przez włó 
■ zącą się Bamcpas trzodę chlewną. Ślady świeżej 
krwi świadczyły, że żywą jeszcze została pożartą.

B ab sk a  raw o lu c y a , W jednym Z zakładów do­
broczynnych znajdujących się pod Londynem, w któ­
rym po Większej części same stare baby znajdnją 
przytułek, wybuchła w pierwszych dniach tego mie­
siąca rew olucja Zarząd zakładu /.decydował, iż ra­
no na śniadanie, samiast zwykłej szklanki herbaty, 
baby destawaó będą kleik z kaszy, jako dużo po­
żywniejszy. Baby ani słyszeó chciały o podobnej

azawie. P.
urgo r n u u u  „nianie -  i podniosły bunt, znieważyły czynnie
G. zaintrygowany postacią dośó nadohuą, r  ' h

aądząc no figurze i małpj rączce, a wreszcie po gło­
sie przyjemnym i zupełnie naturalnym, rzecze:

— Więc nie dowiem się kto jesteś?
— Owszem —  odpowiada tajemniczo czarne do­

mino — daj mi swój bilet wizytowy z adresem, 
dowiesz się o m rie wkrótce.

Pan G spełni! życzenie. Upłynęło parę dni, do­
mino nie dawało znać o sobie. Tymczasem w dniu 
wczorajszym do stróża domu na Królewskiej, gdzie 
mieszkał p. G., przychodzi jakiś mężczyzn* z bile­
tem i kluczykiem od szafy z rzeczami, domagając 
się, aby stróż wpuścił go do mieB/kania, ponieważ 
ma upakować tłomoczek i zabrać na kolej nadwi­
ślańską, którą p. G. wkrótce wyieżdża. Stróż nieraz 
był przyzwyczajony do niespodzianych wyjazdów lo­
katora, który jako agent handlowy, często w ciągu 
półgodziny decydował się jechać, gdzie mu wypadł 
interes i raz na zawsze uprzedził stróża, iż posła­
niec z biletem jego, wie już co ma zahrać. Przy 
były upasował tłomoczek, zabrał futro, toaletkę pod­
ręczną i... doróżką odjechał.

W godzino DÓżniei uowróeił do mieszkania p- G-- 
Oczywiście podstęp złodziejski wydał się, ale co najcie­
kawsza, iż kluczyk od szafy p. G. miał przy sobie, 
a złodziej m iał z sobą inny, podrobiony doskonale. 
Tak więc ponętna maseczka rzeczywiście dotrzymała 
obietnicy, iż da znać o sobie....

Stowarzyszenie woźniców. Powstawanie różnych 
stowarzyszeń, będące ciekawym objawem dzisi“jszych 
czasów, staje się faktem tam -naw et, gdzie najmniej 
p r temu grunt odpoi.iedni — pod zaburem mo- 
kiewskim , który wrogi jest wszelkiej spójni m ię­

dzy ludnością. Obecnie snotykamy w prasie war­
szawskiej wiadomość, że ma tam przybyć nowe sto­
warzyszenie — woźniców, które działać będzie z po­
parciem Towarzystwa opieki nad zwierzętami Nowe 
to stowarzyszenie może być istotnie użyteoznem, raz 
z powodu, że jego członkowie będą korzystać z bez­
płatnego leczenia koni, a nawet, w razie jezeii koń 
ohory padnie, stowarzyszenie zapłaci im część war­
tości. Składka stowarzyszonych oznaczoną została na 
15 kopiejek tygodniowo, a zapisać się może każdy 
zarobku ący końmi i—5 nie może jednaz posiadać ich 
Więcej nad pięć gztuk.

Zmowa księży. Do rożnych rodzajów spisków 
i bezroboci, przybyła obecnie — zmowa księży. 
Ciekawy te r  wypadek zaszedł w Anoncanie, Dwu­
stu tamtejszych księży odmowiło stanowczo odpra­
wiania mszy i spełnienia wszelkich w ogóle obo­
wiązków kościelnych, dopóki miejscowy biskup nie 
ureguluje dochodow t. z. ju ra stolae.

Nowy rodzaj kontrabandy, ja k  się okazuje — 
starożytne rękopisy Dależą w Turcyi do — kontra­
bandy. świeżo pewien zamożny Turek, udający się 
do Anglii, przewoził przez granicę drogocenny odpis 
Koranu, za który dawano mu na miejscu 6000 f. sz. 
Urzędnicy na komorze zatrzymali rękopis jako kon­
trabandy i odesłali do Konstantynopola. Obecnie 
znajduje się on w sbiorauh sułtana w Tfildiz Kiosku 
zkąd go już właściciel nigdy nie wydobędzie.

Niebywała Stl a i ogniowa. Przerażone fałszywym 
aiarmem uczennice Girton-College, postanowiły utwo­
rzyć ochotniczą straż ogniową. Przełożeni zakładu, 
po zadecydowaniu formy mundurowej dla młodych

słnżbę zakładu i niewiele brakowało, by samemu 
dyrektorowi odebrały na zawsze ochotę czynienia 
hygien'cznycb d< świadczeń z ich żołądkami W re­
szcie f  pcmocą siły zbrojnej bunt uśmierzono, kil­
kudziesięciu najzaciętszym wichrzycielkom zaś dano 
sposobność porównania knenni w refektarza z kuch­
nią w areszcie, poczem wszystko do dawnego po­
rządku wróciło.

Welocypedem naokoło świata. Taką oryginalną 
podróż na dwakołowym welocypedzie zamierza roz­
począć z początkiem wiosny pewien A nglik, zamie- 
szkuiąey w San-Francisco. Uda się on z tego mia­
sta przez G gden, Omaha i Chicago do New-Yerku, 
zkąd na parowcu przepłynie O cean, następnie na 
welocypedzie przebędzie przestrzeń z Liverpolu do 
Duwru, przepłynie kanał i z Fraucyi przez Europę, 
T urc ję  a z ja ty ck ą , P ers ję  i Turkiestan dotrze do 
Chin, do Szanghai i powróci okrętem do San-Fran- 
cisco. Podróżnie welocypedowy sąd z i, iż rok czasu 
wystarczy mu do odbycia zamierzonej podróży.

Papier Z mchu. w  Szwecyi i Norwegii poczęto 
wyrabiać obecnie papier a białego m c h u , kłórj się 
tam w wielkiej ilości znajduje. Świeżo sebrany nie 
jest on zdatny do n ży tk u ; ułożony w grube war 
stwy, po poł roku, gdy przegniją, tworzy masę da­
jącą się doskonale użyć do fabrykacji papieru. Obe­
cnie założono podobną fabrykę w sąsiedztwie pokła­
dów mchu tak znacznych, iż dziesiątki la t upłyną, 
zanim mech na papier przerobiony zostanie. Zwła 
szcza tektura pakunkowa daje się doskonale z tego 
m ateryału wyrabiać. W handlu pojawiły się jej próbki 
grubości */( usla. Je st tak twardą jak  drzewo, i mo­
żna ją  gładzić i poLturowsć. Tektura ta  w wielu 
razach z korzyścią podobno zastąpi drzewo, można 
ją będzie używać metylko na skrzynie pakunkowe, 
ale nawet na d rzw i, ramy do okien i sztukaterye

W yciąg z dziennika urzędew ege,, Gazety  
lwowskiej”

L i c y t a c j o .  Sąd w Roźuiatowie ogłasza sprzedaż re- 
alnośoi (w Kreohnwioach) L6 luteg >, 17 marca i 16 kwie­
tnia. Cena 450 złr. — Sąd w Krościenku sprzedaż gospo­
darstwa gruntowego w Szczawnicy wyższej położonego 11 
lutego i 14 marca. Cena 1920 złr. -  Sąd w Mielcu 
sprzedaż realności w Mielcu 1. 56, 12 lutego, 18 marca
i 22 kwietnia Ceną 1030 złi. Sąd w Chodorowie sprzedaż 
realności 1. 23 w Żyrawie, 14 lutego, 14 marca i 2 maja.
Cena 1286 złr.

K o n k - i r s a  Przy zarządzie salinarnym w Kaczyce na 
Bukowinie, jest do obsadzenia posada lekai/a salinarnego.
o którą pp. doktorzy wszech nauk lekarskich kompetuiąc,

..........................................................................!h ' 'mają wnieść swoje po lania z załączeniem odnośnych świ i- 
dectw i dotychczasowej praktyki lo zarządu salinarnego 
najdalej do 1 marca b. r.

Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.
— P. Fr. Żmurko, zamieszka,ący obecnie w War­

szawie, wysończył obraz większych rozmiarów p. t. 
„Sen nooy letniej". Obraz ten już się ukazał w war­
szawskim salonie „Towarzystwa zachęty sztuk pię­
knych".

— Illustracya  hiszpańska  zamieściła piękny 
drzeworyt z obrazu Matejki „Hołd pruski". W tekście 
podany jest obszw ny życiorys mistrza i jego wpływ

na Bztukę polską. Przy sposobności umieszczono 
wzmiankę o praoach Siemiradzkiego, tudzież innych 
polskich malarzy.

— W  W arszawie urządzonym ma być w przy- 
Bzłym mieBiącu wielki koncert instriim entalno-w o­
kalny na rzecz waowy po Moniuszce. Program  skła­
dać się będzie przeważnie z dzieł twórcy „Halki". 
Między innemi wykonane będą „Dziady", z udzia­
łem pierwszorzędnych sił wokalnych. Słowa mickie­
wiczowskie wygłosić m ają: p. Marezello-Chraszcze- 
wska i p. Kotarbiński. Jest również nadzieja pozy­
skania Królikowskiego.

— Korespondent rzymsm dziennika l ’ A rt  wspo­
mina nader pochlebnie o pracach rzeźbiarskich 
młodego artysty p. Pyrowicza rodem z Płocka.

— Literatura polska w Czechach coraz więcej 
jest popularyzowaną. I  ta k : znany romans Bałuckie­
g o : „250.00(1“ wychodź5 obecnie w feljetonie Cile­
skiej Politik, księgarz Wilimek wydaje powieść Jeża

Uskoki", w Pokroku i Narodnich Listach  wy­
szły dwie nowelki ze „Stepowych powiastek" Świę­
cickiego „ Podolanka" i „Pokuta"

— Suppe zamierza wzbogacić świat nową ope­
retką, której na imię chrzestne przeznaczył „Scala". 
Treść libretta zaczerpniętą została z ojozyzny poma­
rańcz i wulkanicznych wybuchów

— Teatr opery nadwornęj w Wiedniu przedsta­
wia za rok ubiegły lezultat materyalny, jakiego w 
dziejach instytucji tej dawno nie pamiętają. Pokrył 
on w zupełności koszta utrzymania opery wynoszące 
1 .200 .000  złr. Zwykłe uposażenie dostarczyło na to 
SuO.OOO z ł r . , abonim ent przyniósł 250 .000  złr., 
zaś resztę w kwocie 600.000 złr. osiągnięto z dzien­
nych prze Istawieó opery.

— Dla przedstawień niemieckich w MoBkwie za­
mierzoną jest budowa nowego teatru, co jest dowo­
dem nadzwyczajnego rozwojn tamże żywiołn ger­
mańskiego.

—  „Dzwony kornewilskie" operetka P lanąuetta 
przedstawioną została w paryskim teatrze „Foliea 
dramatiąues" przeszło 900 razy. Zdaje się, że su­
flera więcej już tam nie potrzeba.

—  Pismo paryskie L a  muti jue populaire ogło 
siło międzynarodowy konkura na dwa rodzaje kom­
pozycji m uzycznych: 1) fantazję fortepianową w 
formie dowolnej i 2) melodyę wokalną, której wy­
bór zarówno jak i formę pozostawia się do woli 
konkurentów. Do przyjęcia udziału w konkursie za­
proszeni są kompozytorowie wszystkich narodowości, 
wszakże z zastrzeżeniem, aby kompozycje ich nie 
były dotąd drukowane. Prace, które otrzymają pierw­
szą nagrodę, zostaną wydrukowane w Musique po­
pulaire  i pozostają własnością autorów. Rękopisy 
nadsełane być mogą do dnia 31 grudnia r. 1884. 
Redakcja ma udzielić medale złote, srebrne i V nn- 
zowe.

— Słynna fabryka fortepianów Steinwaya w No­
wym Yorkn puściła niedawno w świat pięćdziesię­
ciotysięczny z rzędu instrument. Ileż hałasu itąd  
w świecie /

Dział ekonomiczny.

Ostatnie wiadomości.

Ageneye Towarzystw zaliczkowych. Powszech­
nie uznano i u ż . że Towarzystwa zaliczkowe doko­
nały już dotąd wiele dobrego, głównie przez udzie­
lanie tańszego niż gdzieindziej kredytu, chociaż dośó 
ostrożne, na każdym kroku starają się upewnić o 
wypłacalności Bwoich klientów —  i nie roznuoają 
pieniędzy lekkomyślnie. Najlepszem świadectwem u 
znania dla nich jest okoliczność, że Bank krajowy 
wszedł z niemi w bliższe stosunki i powierza im 
swoje zastępstwo na mooy osobnych z raź dem u- 
kładów.

Aby działalność tych Towarzystw jeszcze więcej 
rozszerzyć, skoro zawiązywanie nowych i na pewnych 
podstawach nie idzie tak łatwo i gładko, postano­
wiono zakładać agencje Pn miastach pomniejszych 
sądowych, zależne i kierowane przez zarządy Towa­
rzystw, reiydnjące zwykle w miastach powiatowych. 
Przez takie ageneye mogą Towarzystwa zapewnić 
sobie wszelkie korzyści, wynikające ze zbliżenia in­
stytucji kredytowej do ludu. * uniknie się wadliwo­
ści, jakie się trafiają u Towarzystw niezasobnych, 
a niecieszących się odoowiednim kierunkiem. Ła 
twiej bowiem zorganizować należycie takie ageneye 
i wyposażyć je, niż zakładać odrębne Towarzystwo.

Zw iązek  w nrze 2 pisząc o tem obszernie, po­
daje legnlamiu takiej ajencji. ułożony przez Towa­
rzystwo zaliczkowe w ŁańcU°'e dla Przeworska — 
i przytacza Towarzystwa, które mogą snadnie pou- 
rządzdć takie ajeneye w miasteczkach sąsiednich.

N'e wiadomo dokładnie, Wk się skończy sprawa 
z zachwianym Bankiem włościańskim, można jednak 
przypuszczać prawie na pewne, ęe nastąpi likwida- 
cya. i że jej przeprowadzeniem zajmie się jakaś 
krajowa instytucya D anky*. Dotychczasowe ajeutu- 
ry Banku włośeiańskiego będą prawdopodobni ■ zwi­
nięte, a w ich miejsce j®ko organa pośr ‘dniczące 
na prowincji mogą wejść Towarzystwa zaliczkowe. 
W takim razie ajeneye proponowane mogłyby ważną 
już La początek oddoć pizysługę, gdyby wczas po- 
wstałv i oględnie a przezornie były zorganizowane i 
dokładnie kontrolowane

- ?»— « r -

Jak donosi Priegląd Katolicki, ksiądz Augu­
styn Lipczyński, zaiłany do Syberyi. kanonik ka 
tedry wileńskiej, po dwudziestoletnim pobycie 
w guberni ufimskiej otrzymał pozwolenie powrotu 
na dawne swoje stanowisko. Warszawski kore­
spondent petersburskich Npwosti szczegółowo opi­
suje proces jednego z obywateli Polaków p. Mło- 
ckiego z iuratoryą warszawskiego okręgu nauko­
wego. W 1863 r. rodzice pana Młockiego ofia­
rowali dla kształcącej się młodzieży kapitał, któ­
rego procenta wynoszą 300 rs. rocznie. Ofiaro­
dawcy uczyn;li wyraźne zastrzeżenie, że rozporzą­
dzanie całą tą kwotą, t. j. udzielanie stypendyów, 
przysługiwać będzie zawsze głowie rodu Młockich. 
Tak trwało aż dotąd. — W bieżącym roku 
szkolnym, p. Jakóbowi Młockiemu, obdarzające­
mu kwotą sto rubli .ednego z uczniów prywa­
tnego pensjonatu, władze szkolne odmówiły pod­
pisania asygnacyi. Po licznych nieporozumieniach, 
sprawa ta była przedmiotem rozpraw w sądzie 
okręgowym waiszawskim, który przyznał zupełne 
prawo rozporządzania legatem skarżącemu , lecz 
pełnomocnik kuratora okręgu, Apuchtina, od wy­
roku apelował do Izby sądowej warszawskiej. — 
W dziennikach warszawskich, o interesującej tej 
sprawie nie było ani wzmianki.

Telegramy „Nowej Reformy“
(Prywatne.)

Lwów, 26 stycznia. Na wniosek Namiestnictwa 
Dr. Jan Czajkowski został mianowany kuratorem 
posiadaczy lier.ów dłużnych banku włościańskiego.

Wiedeń, 26 styczr i. Ponieważ wczoraj z po­
wodu nadzwyczaj długich mów czterech tylko 
mówców głos zabierało, przeto wniosek Wurtn- 
branda zajmie jeszcze dwa posiedzenia, dziś i 
w poniedziałek. Dziś przemawiają: Gregr, Rech- 
bauer, Magg i Hausner; w poniedziałek generalni 
mówcy Plener . Czartoryski. oraz obaj sprawo­
zdawcy. Sturm i Madejski. Wczorajsza dyskusja 
podniosła się na wyższy poziom, zwłaszcza wsku­
tek przemówienia Clama, króry irazesy o języku 
państwowym wyszydził. Smutne wrażenie zrobił 
Wurmbrand, który zwykle umiarkowany, wczoraj 
wystąpił z jaskraw yna szowinizmem niemieckim, 
Obawa seeesyi ze strony lewicy wrazie odrzuce­
nia wniosku Wurmbranda jest bezpodstawna.

Wiedeń, 26 stycznia. Dziś posiedzenie Rady 
nadzorczej kolei Czerni o wieckiej. Trudności sta­
wiane dotąd przez rząd 'co do budowy kolei 
Lwowsko-RawsLiej już usunięte.

Wiedeń. 26 stycznia. (Godz. 2 Po­
siedzenie Izby posłów). Grtgr w łaśm ^ ^ R ń czył 
swą mowę, która ogromne zrobiła wrażenie i en- 
tuj.yastyeznie została przyjęta. W  mowie tej po­
zorny liberalizm zjednoczonej lewicy doskonale 
został zdemaskowany. Jako powód upadku partyi 
podaje Gregr sprzeniewierzenie się sztandarowi 
prawdziwej wolności. Mowa uważana jest jako 
objaw pierwszorzędnej siły parlamentarnej. Obe­
cnie przemawia Magg, poczpm posiedzenie zape­
wne zostanie zamknięte. — Hausner mówić bę­
dzie w poniedziałek.

( Z  btura korespondencyjnego )
Wiedeń. 26 stycznia. Izba posłów. W dalszym 

ciągu generalnej rozprawy nad wnioskiem Wurm­
branda przemawiał dr. Rechbauer (przeciw). — 
Oświadczył on, iż wniosek Wurmoranda nie dąży 
do zwiększenia waśni międzynarodowych, lecz 
do ich usunięcia. Mówca opisuje zachowanie się 
rządu w sprawie językowej i krytykuje postępo­
wanie ministra sprawiedliwości przeciw adjunkto- 
wi sąńn powiatowego Rothschedl. Poseł Gregr 
przemawia za wniost iem większości i żąda usta­
wy językowej lecz ne ustawy o języku państwo­
wym Ustawa językowa zadawalniająca wszj sikie 
narodowości jest gwałtownie potrzebną lecz zara­
zem nadzwyczaj trudną do wykonania, wymaga 
ona bowiem n>e tylko sprawiedliwych ustawo­
dawców lecz nieuprzedzonych, bezstronnych, któ­
rzy by wolni byk od narzucan:a narodowej prze­
wagi. Język państwowy zniszczyłby cel ustawy 
językowej dążącej do pojednania narodowości. -  
Mówca odpiera zarzut głoszący, iż Niemcy do­
znają ucisku ze strony Czechów Powołuje się na 
inne europejskie kraje, szczególnie zaś na Bto- 
sunki Węgier do Kroacyi. Wniosek Wurmbranda 
ma na celu germanizacją, jest środkiem agita­
cyjnym dla przyszłych wyborów pailamentarnych. 
Wniosek ten nie wiediie do chwały i pokoju, 
lecz do walki, do rozkładu państwa. Posiedzenie 
trwa dalej.

P a ry ż . 26 stycznia. Senat przyjął artykuł bu­
dżetu, upoważniający bani francuski do powięk­
szenia liczby kursujących biletów bankowych 
o 800 milionów.

Bremerhaven, 26 stycznia. Zwłoki L?skora, 
pnywiezione a Ameryki wystawiono nu  wió^k 
publiczny w poczekalni zakładu „Lloydu"; pre­
zydent miasta Bremy, poseł do parlamentu, Baual­
bach i kaznodzieja żydowskiej gminy bremeń- 
skiej wygłosili mowy, poczem trumnę powiezio­
no na dworzec kolei; —  po południu ruszyła

w drogę do Berlina, gdzie przybyła wieczorem 
o ?Vt i została uroczyście praemesiona do sy­
nagogi.

Kair, 26 stycznia. Kedyw mianował Gordo­
na generalnym gubernatorem Sudanu, wezwał 
do poddania emira Abdelsbakoor, ofiarował mn 
prowincją Darfur nie płacącą daniny z zalece­
niem, aby opiekował się wolnością handlu, i aby 
zgniótł handel niewolnikami. Gordon udaje się 
jutro do Chartum.

Lugdun, 26 stycznia. W chińskich prowincjach 
Tsekiang i Kiangsu, które zaspakajają trzecią część 
potrzeb europejskich fabryk tkanin jedwabnych, 
skonstatowano chorobę jedwabników. Choroba ta 
była przyczyną zmniejszonego w ostatnim roku 
eksportu. Wiadomość ta groźną jest dla prze­
mysłu.

Hongkong, 26 stycznia. Na wyspie Hainan pod­
niecają plakatami krajowców przeciw obcym. — 
W Hoifon pewien cudzoziemiec musiał uciekać 
przed pospólstwem do konsulatu angielskiego. — 
Władze chińskie zarządziły ostre środki przezor­
ności.

K u r s a  t « l « g r a f i e E F e .

W ie d e ń  d. 26 stycznia 1884.

RuiU p*j terowe v u tr . .
„ 5*i, austi. nieopodal. . .

s r e b r n a ................................
r f o t * ...............................

u*!, "lenta słota r f i  .
4 T tlenu słota aępersLa
Lo«] ■ r. 1 8 6 0 ...............................
Ai X e Banku Au uro-węgierskiego.

„ W djiew e anstr....................
Londyn..............................................
Napoieondor .
Lombardy ..............................
L«sy z r  1864 .
Akoye Karola Ludwika . . . .
Akeya Lwow. Czer...........................
Ako^e kol. węg. póło. wseh. . .
Obi. Indem, galio.............................
Losy Prcm. Węg..............................
Akoye kol. Kosz. Bogom.
Ake kol. półn. i s-h. anstr. . . .
6°/0 Listy »*»*• hipot gaL 
6" i. Listy zast. gal. zakł. kred. 
Akoye koL siedmiogrodzkiej. . .
M a rk a ..............................................
Ruble  ...............................
D u k a t ..............................................

Uspeeebleale giełdy: s 

B e r l in  d. 26 rtyozma 1884
Banknoty aus^ryac.
W i e d e ń ..........................
W arszawa..........................
L a b i e ...............................
6°/, Liety z»lt. król. polek. 
4°j, „ likwidacyjne .
A *-.; Karola Ludwika .

„ kredytowe . . .

Drlaitjn* 
p. t  w, n

Z dnia po- 
Iw IhIii g

79-90 79-80
9 5 - 94 96
80 30 80 40

10>*5 10035
121-70 181-70
8970 8965

137-— 188-50
8 4 9 - 848-~
806-40 308-76
121-30 181 8 :

9-6» 962
142-75 14180
170-rO 170-—
29E-- 295-60
1 73-- 173--
155-50 Ic6ó0
9920 99-20

1 1 6 - 116 25
146-76 146-76
185-26 186 75
102-- 108 —
102— 1 0 2 -
171 — 171-26
6945 59-40

117*-. 117-26
672 Ó-71

16=10 168-25
168 — 168-06
19fr»t 197-2 >
197.40 197-50
61-80 Hl-85
5425 64-10

124 62 124-62
629i:0 528—

Wydawca i odpowiedzialny Redakterl 
D r .  A d a m  A s n y k -

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak 
cyi, która też żadnej odpowieozialnoicl za nią 
nie przyjmuje.

S A B E S Ł A N E .

Flaki po warszawsku
w każdą niedzielę od godziny 10 do 12 przed po­

łudniem w restauracji hotelu Drezdeńskiego
(87-8-8 ).

3 i A D E S Ł A X E .

Konserwowarie zębów i ich ochrona przeciw licz­
nym bólom i chorobom — na które s ,  wystawione 
przed wszy Akiami innemi c zęściami ciała, powinnoby 
właściwie być przedmiotem największej uwagi i sta­
ranności. N iestety jednak właśnie nasza generacja 
często ma nie tak mocne zeby i zdrowe usta. akie 
podziwiamr u narodów pierwotnych — Za dalekoby 
nas zaprowadziło, gdybyśmy chcieli bliżej objaśnić 
różne przyczyny tych bardzo rozpowszechnionych bo­
tów zębów i ust, ponieważ artykuł ten ziuń rza tyl­
ko do wskazania na środek zapobiegawczy, kt irj we­
dług licznych doświadczeń — może przeciwdzia­
łać w wymienionych ehorobaih, a ustom i zębom 
przywrócić znów świeżość i zdrowie. Od dawna bo­
wiem woda anaterynowa do ust rk. nadwornego 
dentysty dra J . G. Poppa w Wiednm I Bognergas- 
bi Ner 2. okazała w swych skutkach, ze n swpt . a  
najdelikatniejsze części u s t jest zarówn i nieszkodli­
wym jak  skutecznym środkiem. Wszelkie bowiem 
bóle zębów, spróchniałe zęby, osad zębowy, caries 
i gnilec, tudzież zapalenia ust ustają przez ciągłe u- 
żywanie anaterynowej wody do ust pewnie i be* 
bólu Dlatego zwracamy powszechną uwagę na ten 
doskonały środek.

10U mar.

9 <8o. © 
0

K r a k ó w ,  d u ł a  3 6 /1 .
Ruble papierowe ros. . . .  za 100 rubli 
Marki ciem. złote lub pap.
Kupony srebrne . . . .
Bukat nowy ważny . . .
20-to Frankówke złota . .
£  B0,', Pożyczka kraj. galio.. za złr. 100

Obligaeye Indemniz. galio. „ . 100
5 % In . y zast. Tow. kr. ziem.
4 „ „ „ „ „ „ U Ser.
6 „ - » ^ “ k» Hip- • • •
5 „ „ „ z pren. 10 %
5 „ „ „ „ r, zwr.Ta 40 l*t
6 „ dłużąc g. zakł. włosuansk. 
c- „ „ zast nról. Pol. za rubli 100
4 „ „ iikwid „ . • „ „ 100

® .2?  
*■-

i>w A w, d n i a  25 /1
Ak^yc- Danku Hipotecznego gai. 8. na zł. 200

n p ' w i - *r „ „ , banku hipot. gal. „ „
„ *  „ n ‘ 10 % prenc. , „

•i „ „ „ r „ -wrotue,ia 40 lat
i „ „ „ Banku włościan. z_ zs.
i b ; ‘'auye indemn, gal. • . .

d  a r s z s w H ,  d n i a  2 5 /1 .
5 ". Listy zast. n. r. 18 fik (bez bież. kup.j
4„ Lł*t) likwidacyjne

plmo* iqa»jn„

117 25 118 60
58 58 7Ł
99 35 — —

5 60 5 70
9 4H 9 60

98 — 99 40
99 — 100 50
89 70 91 80

102 — 103 50
100 60 102 —
97 — 99 —

99 60 101 75
So — 89 5»

99 90 99 2:
! 89 — 90 5u
' j 01 90 102 20
100 50 100 85

90 98 15

98 80 99 3(

l _ 100 10
i* ; — 89 —

; % Listy likw. ffŁiszawy (A b .kup .j1 En is.
\  „ - .  .  n . „
o .  - „ DI

W i e d e ń -  ***1.
OBUOI DŁUGU PANb t w a .

* V / .  **"*** «str. papierowa . u  ^  10o
4*/b * » ,  srebrna * * „ B io0
j  „ II « złota • • » „ 100
4 a - »i a. nwwu - „ ioo
4 % Losy t  roku 1854 o k 250 złr- “  *4r. ioo
6 » - ” Jklo * BW ” ” ”
— „ „ l8b4- bwi % rałe „ n 10d
_  ” * 1864 be. J  po| * „ 100
— Uomo Renten-B sheln aa , g*t. 1

OBLIGI KORON \  MTĘGU RfiglffJ
złr 100 
„ 100

6% rem a złota węgierska
5 „ srebrna „ »
8 „ » P»P- z * a ”
4 ,  Obig. węg, Cstb z 1876 w zł. „
— Pożycz pr. węg. po 100 złr. „

- „ po 50 złr. a
4)4 Losy Gisańskie (Tbeiss Reg.) „

■1BLIGI LNuEMNIZACYJNE 
b% ObJlg indem. B ujw ińsku za złr. 100
5 „ O1 tir. indenuzat ćhlicyj.. „ „ 100

„ Siedm£. ;  „ 100 
5 „ .  .  Węgier*. .  .  100

100
100
100
100
100

plac*

9 90 
80 40 

100 
94 95 

124 -  
138 50 
148 -  
169 50 
168 75

121 
39 60
87 55 
98 70

115 25
116 -  
111 26

99 -  
99 20 
99 50 

100 10

SadąjS
96 -  
93 8 
93 6Oj

80 10 
80 66 

100 51 
96 10 

124 50 
138 9< 
148 75 
170 -  
169 26

m  85 
89 75 
87 70 
99 10 

115 75 
115 ',0 
111 60

100 -  
99 60 

lOu gg
100 70

ItÓŻłiĘ INMK POŻYCZA'-
5 % Losy Donau Kegulir. z 18711 M sztukę 1 
8 .  a n u 1378 i  i
3 „ „ Serbskie po 1 10 franków „ 1
0 „ , Tureckie po 400 „ „ 1

LISTY ZASTAWNE.

l i i  -  
104 -  
H8 fi 
20 10

4l/,% f»istv Boden Ord. allg. 5. zł- *• 100(119„ 1 AA ort3 *
6 
5
5
6 
7
6 r 
* *  
6 #  
6 „ 
41/**

....................... „ * Pr
Banku hipot gai.

- „*10*P'

Listy sst. zkł. kr. z w Krak.(16-11 - 
20-1- r

: £  ń i 3*"
Listy s.l gal. tow krd 'la#-

Banku anstr.-węg

100 
100 
lOo 
100 
Ou 

lOu 
100 
zo a 
co 

ioo 
ioo 
ioo

97
101
100
97

101
J01
101
90

o b l ig a c y e  PIERWSZEŃSTW A k o l e

b)fc AJbreehta >a 3t0 m . “
5 . Ferdyn. półn. a .  300 złr. r «
i 1/g% Kar. L. Em. z 1881300 złr. „ »
5 4  Kosz.-Bogum n» 200 złr. -> ■.
5 „ Lw.-Czer. z 1866 300 złr. ,  r

i
10
100
i.0v
100

1C1
99
93

u7
164
99
99
95

111. 50

28 76 
20 40

120 25 
98 25 

101 50 
101 10 
98 25

102 26 
102 —  

91 1C 
»8 90 

102 -  
100 — 
9 j 20

97 50 
105 26 
99 4 
99 35 
96 -

Lu .Czer. z 1872 306 złr. za złr.
Moraw.-Szl. C.-B. 300 złr. ., „
Rudolfa . . na 300 złr. „ „
Siedmiogrodz. na 200 złr. „ .

Pi im -Łup P Em. 206 złr. „ 
Nr-dosty . t a  300 złr, i* złr.

L O S Y .
Kred. dla band. i pra. 
Klary
Towar- żegl liuaain 
1 ubruek . . . .  
KeglewbA .
F rako^skie 
1 .Mańskic . .
Ofaer (miaita Budy).
Palfy..........................
Gzerwom go Krzyża . 
Czerw im yża węg. 
Rjujaifa . . .
Salm ..........................
Salobnrgskie . . . 
S t utanois 
Stanisławowskie 
4‘/i % Tryeutj itSdc . 
* *
Wal. Ji In . 
Windinohgraetz . .

na 100 itr , w. a. 
na 40 złr m. k. 
na 100 złr w

na

20 i i. w.
1; łr. m. z. 
20 złr. w. a. 
20 złr. w. a. 
4(4 tłr. w. a. 
40 złr. m. k. 
10 złi. w. a. 
5 iłr  w. a.

 10 złr. w. a.
ea 40 złr. m. k. 
na 20 złr. w. a. 
na *0 złr. m. k 
na 20 złr. w. a. 
na 100 nlr. m. k. 
ua 50 i* , w. a. 
i i  29 złr. m. k.
na 20 sir. m. k.

na

pHo* todgjz
100 95 4 96 70
100 74 8> 74 70
100 102 30 103 70
10(1 94 90 95 20

tę 1 140 — 140 50
100 96 70 96 -
:co 93 25 98 60

170 26 170 76
36 25 — —

110 - 110 50
19 60 20 50
18 - — _
18 - 19 -
23 - 24 -
88 50 39 M
86 - 36 60
11 70 11 90
6 *0 6 50

20 - 21 -
— — —- -_
22 - 28 -

w 49 - 49 5 J
23 — 94 —

o 126 - 197 -
64 - 16 -

m 27 76 98 96
■ 37 - 97 W

3ANKijYv:'■?.
'%
o „ 
5 n 
Ó„

AKCIE 
Anglobank , . . aa
Bankzoroin Wie: ar . . . na
Kredyt dla handln i przem. na 
Kiw£iŃbank węg. allg. . - nw 
L-nderbanl . . • • na 
AuAro-węgisrek- . . • • w* 
Unioibank . na

AKOYE K LEJOW E. 
Alfóld ........................“
F erd y n a n d a  Nordbakn .
FiwneizzA. Józefa . •
Karola Lndwika . • • 
Kosiyeko-Bogw Jńsk. .
Lu owsko-Oat m ow Jan.y
B n d o lfa ..........................
Diedmiogrouzkie

126

100

200 
>. 1050 
aa 200 
u  zlO 
na 200 
r«  990 
na 200 

260
- aatsei: '.bakn państwowa aa 200

Lombardy (SAdbakn)
W A L U T Y .  

Dukaty pełac ważne . . . .
20-to F ra n k ó w k i.....................
_,-to M a ifc ó w k a .....................
PółJmperyały roa. pełno ważne
Fanty szter i n g i .....................
Tureckie liry złote . . . .  
Bank roty wista.

na 200

— toa.

jfr. 1 6 20 117 70
rfr. 107 10 107 40
rfr. 306 75 307 _
rfr. 806 50 »o« -
»It. 116 1 1116 5C
s2r. 848 - 860 —
słr. 118 40 118 70

lir 171 - 171 50
3 6 8 8 - 3687-
203 25 203 75n
295 60 296 —

i 146 75 14'. 25
. 1(2 60 171 -
, 177 — 177 25

171 60 172 -
317 7 ' 818 —
142 75 U  -

tnkę 5 71 5 71
n 9 63 9 68
n 11 67 11 89
N 8  M 9 92
n 12 10 12 13
n 10 93 LC 94
it 48 10 48 m

. 117 % lk l
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SKŁAD MASZYN DO SZYCIA ZOFIA IWANICKA W  KRAKOWIE
( R y n e l c ,  P a ł a c  S p i s k i )

poleca Szanownej P. T. Publiczności 9 ^ “  J 1 A S Z Y 1 N T  I> ©  S Z Y C I A  znanej z doskonałości wyrobu

fabryki: Frister dc Rossmana, towarzystwa akcyjnego w Berlinie.
Na każdą maszynę z mojego składu daje się 5-letnią gwarancję. Zapłata gotówką, ratami miesięcznemi lub tygoaniowemi po 1  złr., według umo^y.

■:$ Oprócz zwykłych maszyn do szycia poleca się także maszyny do robienia pończoch, aparat do robienia dziurek, wyrabiający OO dziurek 
w godzinie, oraz maszyny do marszczenia falban. Maszyna taka marszczy do 300 łokci na godzinę.

Przyjmuje się maszyny do szycia różnych systemów do napraw y, tudzież szycie i plisowanie falban. Amerykańskie maszyny Singera przerabia
się na poprawne Singera za opłatą 15 złr. w. a.

W yb ó r igieł, nici, oliwy, ja k  o też części składowych do maszyn różnych systemów. 1953 19

Poleca się również pracownię i skład ubrań dla dzieci od I-go roku do 14 lat podług wzorów zagranicznych 

towar doborowy. Ceny mierne. Zamówienia tak miejscowe jak z prowincji uskutecznia się w trzech dniach.

* *
o* yr

S4M

Zaraz do sprzedania są
dwa majątki

na P o d o la , blisko ktTei Transwersalnej 
w glebie ps zenne j :

1 obejmuje obszaru do 1 2 5 0  morgów, w któ­
rym jest 150 morgów łąk i 300 lasu, zawiera­
jącego 170 morgó' ouczyny, a 130 materyało- 
wej dębiny Wszelkie budynki są w bardzo do- 
biym sianie, a całe go.podarstwo jest wyśmie­
nicie i z komfortem urządzone.

2, Obejmuje do 1050 morgów roli i 35 mor­
gów lasku

W obn tych majątkach są gorzelnie i 
m łyn y  w uchu.

Bliższej wiadomości udzieli kancelary* adwo­
kata dra Dzidowskiegu we Lwowie, ulica Ko­
ściuszki 1 2. 09 2 3

Na KARNAWAŁ!
2391 17 30poleca

Magazyn bławatny i konfekcyj 
damskich

kowie przy ulicj-Grodzkiej Nr. 3.

Materjs udwabne i Aksamity lyońskie 

Waterje wełniane jasne 

Pracownia przyjmuje zamówienia na

SUKNIE BALOWE
z właSDych i obcych materyaiów i wy­
konywa takowe podług paryskich żurnali 
punktualnie i po cenach umiarkowanych.

Próbki na żądanie tranco.

PALARNIA KAWY
w Krakowie,

przy Rynku słownym Nr- II.
Sprzedaje : 1 kilo c z y s t e j  m i e l o n e j  

k a w y  za 1 złr.
5 kilo e z y a t e j  m i e l o n e j  

k a w y  za 4 złr. ct. 75 
naprowin. 5 kilo tej samej kawy z opa­

kowaniem za zaliczką, 
62 3 3 pocztową złr. 4 ct. 85.

Palarnia kawy w Krakowie 
W  i k t o r  S i m m .

Do wydzierżawienia
zaraz lub od św. Jana t r z y  w s i e  
w powiecie Krośnieńskim, o jednym du­
żym folwarku, z propinacyani" gorzel­
nią, młynem i dodatkiem 150 sągów 
drzewa. — Zgłoszenia, szczegóły i ugoda 
u p. Floryana hhnmi&towtoza m>uryu- 

sza w Dukli. 73 2 3

L 13,811.

Magistrat stoł. król. miasta Kra­
kowa podaje do powszechnej wia­
domości, iż celem oddania roboty 
pułek na umundurowanie i sztalug 
na broń w składzie koszar obrony 
krajowej przy ulicy Karmelickiej 
L. 51/170 IV, odbędzie się w dniu 
SB» stycznia b. r. w Wydziale 
ekonomicznym o godzinie 12 w po­
łudnie licytacya zapomocą ofert 

Wadyum wynosi 50 złr. 
Deklaracye pisemne tylko zapie­

czętowane i na których opłacono 
wadyum przez kasę miejską po- 
świadezonem będzie, przyimowane 
będą przez K o m isó w  czas;e wy­
żej w yin ii> n j|^ fl^y

Warunki obowiązujące
wszystkich przedsiębiorców Gmi­
ny miasta Krakowa i warunki szcze­
gółowe dla niniejszej roboty, oraz 
plany, mogą być przejrzane w Wy­
dziale ekonomicznym Magistratu 
każdego dnia od 11 do 1 godziny 
z południa, gdzie również formu­
larze na deklaracye otrzymać m o ­
żna. 75 3 3

Z Magistratu stoł. król. miasta
Krakowa dnia ii stycznia 1884 r.

BIURO UMIESZCZEŃ
pod firmą 54 3 3

MADAME STEPHAHIE w KRAKOWIE
Fynek główny Nr. 24.

Mająo roziegłe stosunki tak w kraju, jak z» gra­
nicą zajmuje się umieszczaniem nauczycie­
lek  1 bon narodowofid polek, fran  
niem . i ang. a wypełniając to zadanie z całą 
sumiennością i akuratnością, staraniem będzie 
binra zadowolnić strony interesowane. Bliższe 
szczegóły w biurze od 9 do I przed południem.

FABRYKA CUKMÓW
W ! ,  L i p i ń s k i e g o

w KRAKOWIE
założona w r. 1870, ulica Bracka Nr. 5. 
Najlepszych cukrów deserowych w kil­
kunastu gatunkach kilo złr. 2, karmel­
ków kilo 1 złr. 60 ct., ciastek dro­
bnych do herbaty kilo złr. 2 i 2 złr. 
80 centów. — Obstaluuki na prowincyę 
wysyła Się za zaliczką. 250b 8

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ i

K O K S
w znanej dobroci, tak dla kow aali jakoteż do użytku do­

mowego sprzedaje

po €0 ct. za 50 kilogr.
wraz z o d s t a w ą  do domu, lub na dworzec kolejowy.

Zarząd Zakładu Gazowego.
K o n r .  V o s s .

PRACOWNIA 3LACHARSKA
dla budowli ioruameutjki uaczyi domowych i hebenojeb

Karola Karkasa
przy i l .  S zp ita ln ej , w p rost K asy O szczedo. w K ralow ie

poleca P . T . P u b liczności w ie lk i s k ład  N a­
czyń k u ch en n y ch  i do m o w y ch , p rzy rz ąd y  
kąp io low e, w ychodki nad  kanałow e i p isu ary . 
P o d e jm u je  s ię  u rz ą d ze n ia  w odociągów , w ea- 
ty lacy j, k an a lizacy i dom ow ej, w strzym ujące j 
w sze lk ie  szkod liw e w yziew y. Z ap row adza  
dzw onk i e le k try czn e  i p neum atyczne  tuby . 
W yrąbie, w sze lk ie  odlew y i g zym sy  cynkow e. 
P o leca  w ie lk i w ybór tac , m aszy n ek  dę kaw y  

i k la te k  d ruc ianych .
O b sta lu n k i zam iejscow e za ła tw iam  sp ieszn ie  

i  sum ienn ie.
J p  Ceny umiarkowane. 84 1

-CX>
65 3 10 -° 8 §

Na Karnawał!
MAGAZYN

2392 13
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P R O D U K T U
poleca

Dżłsuidorfska1
parowa Fabryka

Musztardy
i Octu ow ocow ego  

•ekran

v Krakowie
(ZwUnyalec).
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fcbryka gwaizacyĵ .
Do nwWou tylko wo woajotkieh 
kmndlMh korsoanyoh 1 lolikatooów-

oo 3  W2  s - j r  
«  & '  
«  g Nia O aa

II
w Krakowie, Sukiennice Nr. 19,

po leca  w ielk i w y b ó r k w ia tó w  
p a r y s k ic h ,  pioi s tru s ic h  i fan ­
tazy jn y ch . o raz  k ap e lu szy  d am sk .ch  

po cen ach  b a rd zo  p rz y s tę p n y c h . 
M agazyn  p rz y jm u je  zam ó w ien ia  n a

saknie balowe
i w ja k  n a jk ró tszy m  czasie  je  w y­

k o n y w a , 68 2 6

CACAO van HOUTEN
w proszku

zupełnie oczyszczonym i  ro.puszcadlnym .
Caca > vun Houten jest produkcją nader po­

żywną do polecenia każdej tannlii, której na no- 
żwieniu zdrów em. strawnem, delikatnem i tanlem 
żależy

Poświadczenia najpierwszych chemików i le­
karzy stwierdzają, ż produkt ten odzn-cza się':

1. najdokładniejszą czystością, wolny zupełnie 
od tłuszczu;

2. niezmierną siłą pożywczą;
3. przyjemnym smakiem i e-ornatem;
4. oszczędnością z powodu jej taniości, skoro 

funt rzeczonego proszku wystarcza na 100 
filiżanek;

5. bardzo łatwym i jmjedynczym sposobem, tn- 
dzież szybkiem baidzo przygotowaniem do 
użycia. (1944 17 52)

C. j. van Hoaten & Zoon
W eesp w H o llan d yi

w większy«h ilościach do nabycia na całą Galt- 
oyę w domu handlowym

J. Wentzla w Krakowie

D om  założony I8G3 r

Józef Loserth
fabrykant kufrów, torb i tłumoków 

podróżnych 56
poleca swój p o l s k '  ma g a z y n  bo­
gato zaopatrzony we wszystkie ro­
dzaje kufrów i tłomoków podróżnych 
do użytku dam i panów, k o s z ó w  
p o d r ó ż n y c h  plecionych z trzciny 
i konopianyeh sznurków, worków tak 
zwanych „^ac de voyage“ wielkich 
i małych, z przyborami lub bez, wre­
szcie portmonetek, portfelów, cygar­
niczek pocuodzących z własnej fa­
bryki, po cenach najskromniejszych.

Skład głuwny fabryki: w Wiedniu,
V II, Stiftgasse 21, (dom aptekarza) 

Filia: I., Kartnerring 17. q

8 8 o  OO - OT O

Ludwik Weber
60 4 24 w K rak ow ie.
Rynek główny Ł. 29 przy pałacu ,.pod Ba.atiaini“.
P o la ca  swój m agazyn  poście li w łasnego wy­

robu i s k ład  łóżek  żelaznych. 
W y p ra w y  pościelow e, k o łd ry  jed w ab n e , a t ła ­
sowe, kaszm irow e  i z a tła su  w ełn ianego , m a ­
te race  z w łósia  i s p re ł j^ e w e ,  p oduszk i i  p ie ­
rza  i w łósia, k o łd ry  flanelow e, p ikow e i t r y ­
ko t, k a p y  na łó ż k a  w na jnow szych  d ese­
n iach  i m a te ry i. l>ery  n a  kon ie  i ang ie lak ie  

kołdry* p luszow e do podróży* 
N ajnow sze w aty  w ełn iana do w atow an ia  p> 

łct ‘damskie*' skich^
t/ Ę T ' O rax  p rz y jm u je  e lk ie  w  z ak re s
w c h o d zą c e  z am ó w ien ia , ta k  n ow e, j a k  do  
p r* e ra b ia n ia ,  k tó re  p u n k tu a lu ie  w y k o n y w a

P IW O
w butelkach i w beczkach

OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowe.

S

3 0 V 0

zapasowych kobierców
(1 0 — 12 metrów) przesyła według 
wyboru. SztukL po złr. 3  ct. 8 0

L. Storch w Bernie.
Rodzaj towaru ściśle należy określił.

.,5 3

H E l ENY  N t l W UL EC K IE J
K raków , ulica Wiślna Nr. 9. 

Powyższa firma ułatwi i wybór żąda- 
óanych Nauczyi ii lei i Nauczycieli, tak 
z kraju, jak i z zagranicy Mianowicie, 
poszukują posad Polki, odpowiednio uzdol­
nione, tak pod względem nauk wchodzą­
cych w program edukacyjny, jak również 
i dokładnej znaj mości języków obcych, 
to jest: francuskiego i niemieckiego, ró­
wnież i muzyki

Tudzież Wychowawczynie czyli Bony, 
Polki. Francuski i Niemki, są d umie­
szczenia. 24 4 6
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„  o  CQ oSćo
poleaa Szanownej Publioznosei

Skład Piwa Krajowego i Zapmzneeo 

JT . B I P P E B
w Krakowie, ulica Sławkowska

________________ |(83 1,

1500 złr.
M łod y  człow iek żonaty, bezdzietny, obe  
znany gruntownie z prowadzeniem kai«M 
handlow ych 1 k sso z  ych, poszukuje ot 
1 kw ietnia r. b. posady likw idatora  
k asyer ■ lnb  adm inistratora, mogąc;
się wykazać chiubnen i świadectwami i refereneya 
mi. Ńa żądanie może złożyć kaucyę do wy 
sokości 1500 z łr . — Oferty z wymienionien 
warunków i miejscowości, pr< szę przesłać i 
Administracji „howej Reformy" pod 1’t-zbą 1,5 

Z . W 63 2

F  F Ł Z  ES W  O  D  J J  I  K  A  D  R  E  S  O  W  Y :  TMM
A P T E K I :

TRAUCZYN8KI Józef, „Ped trzema Koronami", 
G». Synek 22.

WISZNIEWSKI K., „Pod Gwiazdą", (utrzymuje 
■ k ład  w ®"d m iner. krąj. i zagraj ul. FL- 
ryjańaka.

A S F A L T :
WASILKOWSKI Zygmnnt, uL Szlak, L. 20, 11 p.

BANDAŻE wirnik rodzaju w wielkim wyborze:
J C2YNCCL SYN, Gł. Synek 1. 4.

BŁaWATNE TOW. i KONFEKCJA DAMSKA: 
S000UW8K1 IfMey, ol Grodzka L. 3.

C U K I E R N I E ;
nbvW z KOWj i J  J. K,, ul. FlorjaAzka.
MtUS Jan, pizj nlioy Florjańikiej L. 38, (przyj- 

H j t  no* ai m u po eonach umiarkowanych). 
MASŁOWSKI JBitoai, -jiea Grodzko, 1- 11. 
M4UIWMI K td. Raaeltiy- linia A—B.
REHMAN I •MERBRICH, 3ak.ennioe.
RSSZKO.Sk. U n ,  Gł. Synek i róg Ssewskiąj.

D B U K A B N 1 E: 
BAuBAMBTZWIĄZKOWA, uL ś. Jana L. 13.

FAiJBlKI POJAZDÓW i SANEK: 
MEloSNCR Adeif, Klepaez 4, dom własny.

F A B B F K A  W YBORÓW  K AM lENJABSK ICH . 
HOCHSTIM F a b l a ś .  Der"rudy.

h a n d e l  k o l ., w in , d e l k a t . i w ó d  m in . 
HAWEŁKA Aau*'. .Pod Palma Lmia A -B

HANDEL KOLON, i WIN:
JANI BA J^ Linia A—B, (dom własny).

MAGAZYN PAPiEBU I TOWABÓW 
GALANTERYJNYCH 

JAN FISCHER, w l a ł a m  S p isk im . GŁ Bynek

e n t b o l i g a t o b z y  
WÓJCIK IL, Plao Panny Maryi 8, (roboty książ­

kowe i galanteryjne.

J U B I L E R Z Y  
SŁOWACKI Waoław, Gł. Bynek i róg Brackiej.

KANTORY WYMIANY:
RAP0P0R1 Józef (komisowo-weksl.) Gł. R^nek, 

linia A—B, Nr. 43.

K S U j j G A B N I E :  
KRZYŻANOWSKI S. A-. (Skład i wypożyczalnia 

(Nut muz.), Rynek, linia A—B

Z  Z a n i k o w e j  w  K r h k o w ie .

LEK ARZE - DENTYŚCI:
DŁUŻYnSKI Jan, ul Florjańska 12, I. p„ ordy­

nuje od 10 r»no do 6 po południu.
60EBIL Karol, Dr. med., Docent Umw. Jagiell. 

ui. Franois.kauska 1. 10, ordynuje od I') rani 
do 3 po poładniu.

HREBENDA Władysław, drd med., ordynaje co­
dziennie od 9—1 i od 2—5 przy ul. Szpitalnej 
Nr. 17, obok kaev oazozędaośoi.

L I T O G R A F I E .
PRU8ZYŃSKI Anrellnaz, ul. Szewska, 1.16, „Pod 

Toporkiem".

Ł A ZIE N K I:
ŁAZIENKI PARYSKIE z ła.nią parową i tuszami, 

p r z y  ulh*y_ sw. l i e r t r u d y  1. 18, urzą­
dzone z najwięki.yu. komfortem na spoiób za- 
graniosny. C e n y  u m i a r k o w a n e .

MAGAZYNY MÓD i PRACOWNIA SUKIEN 
DAMSKICH:

ZAMOJSKA Alekaai ora, Hukiennlee. 1. 19.

MAGAZYN MATERYAŁoW MEBLOWYCH. 
RAYAL Ifnaoy, (F a b ry k a  p o śc ie l i)  Bynek A-B

MAGAZYNY NOWOŚCI:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kosoiołka ś. W ojciecha, 

Bynek 9.
FEINTUCH Leon, Sukiennice.
6RI6AR F. A., Bynek.gl. L. 44, Linia A—B.
rudnick i Jozef (dnwniej C. Wieczorek), Hotel 

Drezdeński, L in ia  A - B.

MAGAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKI: 
BAJER J-> ni- Grodzka.

MAGAZYN NICI i BAWEŁNY:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka i .  Wojciecha, 

Rynek 9-

MAGAZYN PABFI MEBYl i MYDEZ
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółki I ś. Wojciecha, 

tynek 9

MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH:
BEDNARCZYK Andrzej, ul. Wiślna 1. 8, dom Za­

wadzkich, (pamiątk- ubiory po królu Janie ID). 
UPCZYŃSKI Adam, Linia A—B

m a g a z y n  z a b a w e k  d z i e c i n n y c h  :
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Bynek 9.

MECHANICY DENTYSTYCZNI:
MATUSZEWSKI H enryk.teohnik-dentj s ta  (wy­

konuje »zto >zne zęby na sposob amerykański), 
Plac Dominikański 3.

ZORN S., ul. Irrodzkj 1. 32, w oficynie, II pię­
tro. (Zamówienia dla obcych i przejezdnych 
w kilku godsiuajń nskuteeznia.)

MECHANIK i OPTYK;
NIEMETZ Inn, c. k. mechanik Uuiw. Jag e l] , 

ul. Orodzka, 1. 63, w Kollegium juridicum.
PREYEr  Emil, przi il. Floijańskiej 1.24, H. pię­

tro. (Urządza takie tanio światła elektryczne.

RESTAURACYE i PIWIARNIE'
MAJEWSKI Stan., u. Wiślna L. 8, kuohnia wyborna 

i piwo okocimskie.
STk EIT Ernest, nl. Grodzka, d. Wintera, (Sehwa- 

ohacka piwiarnia)
STUHR Leopoltf nl. Kolejowa i Lubicz Ni 1.

SKŁAD FABB. PERFUM, MYDEŁ toeleiowych 
i KOSMETYKÓW:

JHNATOWICZ J. we Lwowie. Kraków Sukienni­
ce, 1. 20.

SKŁAD ARTYKUŁÓW GUMOWYCH:
FENZ Wilhelm, naprseoiw kościółka ś. Wojciecha, 

Bynek 9.

SKŁADY BIELIZNY:
BEYER M. I SPÓŁKA, Sukiennioe Nr. 1 3 -J4 , 

naprzeciw Kościoła Panny Maryi.

J. CZYNCIEL SYN, GL Kym k 1. 4.
A. SKuRCZEWSKI I POUKIEWICZ (Megtzyu to­

warów galanteryjnych), ul. Piorjanska 13.

SKŁADY FORTEPIANÓW. 
DROZDOWSKI JAN, ul. Floryańsk»> 18- 
6ABRYELSKA B. Plao Szczepański L. 9, [. pj, ,ro 
MASŁOM ÓKI Fr., ni ś. Jzna 13-

SKŁADY i FABRYKI B^ŁW lCZfiK:
J. CZYNCIEL SYN, gł. R y n * , 1;- 4.
LUBAN8KI F., Pl*c Donunikanilci, L 3.

SKŁADY M A S Z ^ ° 0  SZY0&- 
FENZ Wilhelm, Daprzool” ko»oiółka i- Woioiecha 

Hł**ek 9.
NIEMETZ H„ Sukienki®6 “Sprzeoi*r ' ‘Cży ratuai

SKŁADY TAPSY (°BlĆ P A P ^ O ^ Y C H ): 
FENZ Wilhelm, «*Prz«7iw noóoi^a ś. Wojciecha 

Bynek 9.

D p0TO<łRAF10ZNY:
SZIIgEiiT A-i nl. Krupni®*.*4-. 7. (a ą  d o  n a b y o U  

iotogi*®® “R tfr ia  M ain j^1 i in n y m i art.).

. . .  ZAKŁAD STOLARSKI:
Br*®1 U6ĘZÓW. 01 bW Mark-, f  16.

ZEGARMjgipB^E:
HOLIK a., nl- S* « La 1. 7. Wybór zegarków i 

*6g»rovri Pr"7J,nuje reparacye w zakres cegar- 
7iiltrzow*t*a wchodzące.

OdpowiedijmLaj s»rw%4ott d r a k w r n i :  A. S e y j i w s k i .


